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ODGŁOSY 
KONGRESU KRAKOWSKIEGO

B. B. PRZECIW MARSZAŁKOWI DASZYŃSKIEMU

W czoraj pod przewodnictwem  
pos. Polakiew icza odbyło się po • 
siedzenie prezydjum klubu B. B., 
na którem uchwalono w ystoso  
w ać do p. Marszałka Sejmu Da 
szyńskiego, w  związku z depeszą  
w ysłaną przezeń na kongres Cen­
trolewu w  Krakowie, list następu­
jącej treści:

DO PANA MARSZAŁKA SEJ 
MU RZECZYPOSPOLITE] IGN v 
CEGO DASZYŃSKIEGO.

w  miejscu.
Dnia 29 -go  czerw ca r. b. wy* 

stosow ał Pan jako M arszałek Sej­
mu do prezydjum w iecu urządzo­
nego w  Krakowie depeszę .treści 
następującej:

„Położenie Państw a w ym aga  
pracy Sejmu i Senatu. Rząd nie 
daje zebrać się  konstytucyjnym

Frzedstawicielom  narodu, posłom  
senatorom , w  Sejm ie i Senacie. 

W brew Konstytucji Sejm skazano  
na bezczynność. Naród musi za ­
tem zbierać się  i radzić nad sw o-  
jemi losam i. Musi zająć stanow i­
sko w obec polityki Rządu. Kon­
gres krakowski otw iera dziś tę 
drogę, ciężką I trudną, walki o  
prawo i w olność ludu, walki o  de­
mokrację i dalszy rozwój niepod­
ległego państw a. Naród św ia d o ­
my i zorgan'zowa*iy nie pozw oli 
długo w  taki sposób  sobą rządzić, 
jak rządzą nami dzisiaj. Jeste u 
głęboko przekonany, że taki na­
ród zw ycięży. Jako Marszałek 
Sejmu, skazanego na przym uso­
wą bezczynność, pozdrawiam  
zgrom adzonych w  Krakowie oby­
wateli i życzę ich pracy pow odze­
nia Niech żyje wolna demokra­
tyczna R zeczpospolita P olska“.

W  depeszy tej w ystąpił Pan  
jako M arszałek Sejmu, a zatem  
jako przedstaw iciel jego całości.

W obec tego, że poważna część  
obecnego Sejmu, a w  szczegó l­
ności klub parlamentarny B ez­
partyjnego Bloku W spółpracy z 
Rządem, stanow czo potępia rez - 
lucje w  ducHu obrad ow ego  w ie ­
cu, imieniem prezydjum klubu 
Bezpartyjnego Bloku W spółpr - 
cy z Rządem zakładamy jakna jka- 
legorycziniejszy protest przeciw ­
ko Pańskiemu w ystąpicnm , co  
oyło ze stanow iska Marszałka Sej 
jnu rzeczą zarówno nieprawną jak 
< niebywałą.

Prezydjum klubu Bezpartyjnc- 
nego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem stwierdza przylem , że przez 
w ysłanie tej depeszy, której Pan

po ogłoszeniu  rezolucji nie cofnął, 
jest Pan M arszałek w spółodpow ie  
dzialny za antypaństw ow e rezo­
lucje tam uchwalone, godzące w  
M ajestat Państw a, uosobiony w 
Panu Prezydencie R zeczypospoli­
tej i będące jaskrawym objawem  
anarchji i godzenia w  interesy  
Państw a przez odw oływ anie się  
do czynników zewnętrznych.

(— ) DR. K. POLAKIEWICZ, 
p. p . prezes klubu B. B. W . R.

Wysłąpieni Prokuralcrji
Przeciwko prezydjum kongresu  

krakowskiego

W  kołach pol i t3 'Cznych ob ie­
gała wczoraj w iadom ość, że p. 
Minister Sprawiedliwości polecił 
prokuratorji pociągnięcie do od­
pow iedzialności członków prezy­
djum oraz n i e k t ó r y c h  m ówców  
kogresu Centrolewu, odbytego v 
Krakowie, z p o w o d u  s t a n o w i s k a  
zajętego przez kongres w stosun­
ku do osoby p. Prezydenta Rze­
czypospolitej. Sprawa ta była 
przedmiotem narad p. Premjera 

p. Marszalkiem Piłsudskim i p. 
Prezydentem Rzplitcj. Akt oskar­
żenia jest już dawno gotow y.

Poniew aż zarówno w szyscy  
członkowie prezydjum kongresu 
jak i m ówcy są posłami na Sejm 
i jako tacy mają zagw arantow a­
ne Konstytucją prawo nietykalno­
ści przeto dla w ytoczenia im sp a 
w y sądowej potrzebna byłaby  
uchwała Sejmu, zezw alająca na 
to —  chyba że Sejm zostałby roz 
wiązany, w ów czas bowiem pra­
wo nietykalności poselskiej a u ­
tom atycznie w ygasa. W ystąpie­
nie prokuratorji m ogłoby mieć za­
tem praktyczne skutki dopiero po  
rozwiązaniu Sejmu.

KONSEKWENCJE...
W ywiad z premjerem Sławkiem

W yjeżdżający do Druskienik p. 
p rem jer Sławek udzielił przedstawi­
cielowi „I. K. C.“ następującego wy. 
w iadu:

— Ja k  się p. p rem jer zapatru je 
na kongres „centrolewu"?

— Jeżeli to m iała być próba zmo­
bilizowania opinji na rzecz p a r ty jri-  
ków, pociągnięcia mas do obrony ich 
obrażonych aspiracji, to trzeba stwi >r 
dzić że próba ta  — czego byłem pe­
wien — nie udała się. Społeczeń­
stwo nie ma żadnej ochoty angażowa­
nia się do te j gry. Świadczy to -> 
trafnym  instynkcie społeczeństwa"

— Czy z tego wynika, żo p. prem ­
ier lekceważy kongres krakowski?

— „Tak, jeśli chodzi o zamierzo­
n ą  próbę sil ze strony „centrolewu". 
N atom iast — jakkolwiek skłonny je 
stem do traktow ania rezolucji jako 
nonsensów, do których doprowadza I 
bezsilna h is te rja  ■— to jednak jak- 
szef rządu nie mogę przechodzić do 
porządku nad rezolucjami, które d . 
żą do szerzenia anarch ji i skierowa- e 
są przeciwko państw u i jego N ajw yż­
szemu Przedstawicielowi".

— Czy p. p rem jer ma zam iar wy­
ciągnąć z tego konsekwencje?

—  „Tak".

XXIIMIĘDZYNAR. KONGRES
KOMUNIKACYJNYCH W  WARSZAWIE

0 nadużycia kolejow]
Nadzw. komisja sejm ow a

W czoraj pod przewodnictwem p c

MtEDZYMAW bncw? TRANSPORTY 
SA M O L O T A M I T 0 W A R 8 W E M I  

s  W arszawy do Łodzi i odwrotnie.

MEBLI.MAS2YN .TOWARÓW
| 8 W I S U V  S E 1 K U S * * !

WARSZAWA. W R O N IA  N *  3 3

1 .  m,
Reprezentacja w  Łodzi,

ulica Potrkowska 49. 
Telef. 208-31, 106-49.

Solańskiego obradowała sejmowa ko­
misja nadzwyczajna dla zbadania 
budowy gmachu dyrekcji kolejowi] 
w Chełmie.

Komisja przesłuchała w charak'- 
rze świadka dyr. dep. w m inister­
stwie komunikacji p. Andrzejewskie­
go, a następnie odczytała szereg 1 
aktów odnoszących się do sprawy 
przeniesienia dyrekcji z Radomia do 1 ca. 
Chełma.

N astępne posiedzenie komisji od 
będzie się w sobotę.

OSOBLIWE ECHA
Nacjonaliści o  Francji po  

ewakuacji Nadrenji.

B e r l i n ,  3 Hpca (te l). —  Deu- 
tsche Allgemeine Zeitung zamieszcza 
ustępny artykuł, poświęcony stosun 
kom niemiecko - francuskim  z powodu 
opróżnienia Nadrenji. D ziennik ten 
tw ierdzi: „Tradycyjna wielkodusz­
ność, z  jaką  Francja a fia n ije  nam  
„wcześniejsze'' opróżnienie N adrenii 
musi byó przez nas przyjęta  z milcze­
niem, pełnam zim nej pogardy.

. IV dalszym ciągu pismo udowad­
nia, ze N iem cy ju ż  dawno m iały pra  
wo do zwrotu Nadrenji, o trzym u­
ją  ją  dopiero dziś, po trzykrotnem  v- 
placeńiu za nią planem Dawesa, pak­
tem w Locarno i planem Yotmga.

Paragrafy, trak ta tu  wersalskiego, 
będą z nieubłaganym  biegiem czasu 
Z dnia na  dzień trudniejsze do zasto­
sowania. Wie o tern B riand i  dla­
tego wysunął plan Paneuropy. Jed ­
nakże myśl, że Francja, która znisz­
czyła Europę, ma ją  pacyfikować, 
je s t absurdalną.

PRZEDSIĘBIORSTW

W trzecim dniu obrad 22-go Mię­
dzynarodowego Kongresu Przedsi 3- 
biorstw  Komunikacyjnych odbyło si?
0 godz. 9.30 ostatnie posiedzenie po­
święcone sprawom technicznym ped 
przewodnictwem wice - prezesa Zwiąż 
ku p. A. M ariage (F ran c ja ). W czi- 
sie posiedzenia wygłoszono dwa refe­
raty . Inż. H. W erner mówił o postę­
pach w uposażeniu taboru elektrycz- 
nego zaś inż. L, Bacąueyrisse o spo­
sobach ułatwień obsługi pasażerów 
r.a kolejach, w tram w ajach i autobu 
sach.

O godz. 15.30 odbyło się zebranie 
nlenarne Międzynarodowego Związku 
na którem wybrano władze Związku 
na następne 2 la ta  i ustalono m ie: 
sce następnego kongresu. O god- 
18-cj p. Prezydent Rzplitej p rzy ją ł \  
Garnku uczestników Kongresu. Wie- 
zorem o godz. 23.05 jedna gru  u  

uczestników kongresu w liczbie 90- tiu 
•'sób udała się specjalnym pociągie-. 
nrzez Lwów do Borysławia cel im 
wiedzenia polskiego zagłębia n a ft - 
•■ego, d ruga n r 5., 1 ea 70 osób w .- 
eżdża o godz. 23.35 również specj 1' • 

'tym pociągiem do Krakowa, 3-cia 
grupa, która pozostaje w W arszawie, 
"wiedzi w ciągu dnia dzisiejszego Łv
1 lipca zakłady przemysłowe w W ar- 
-zawie, zaś 4-go lipca specjalnym po-
iągiem wyjedzie do Łodzi dla zwi •

dzenia urządzeń łódzkich. Następne­
go dnia udadzą się członkowie kongre­
su na wycieczkę do Gdyni dla zwiedre 
nia portu i wybrzeża.

Doskonała organizacja kongresu, 
ułatwienia czynione na każdym kr>  
ku członkom jego sprawiły, że wa*z- 
scy goście zagraniczni czują się dosko 
nale i wywiozą jaknajmilsze wrażenia 
z Polski

Gen. Górecki skarż?
Ks. Panasia o  oszczerstw o

P a r  yż, dnia 3 lipca. Kore 
spodent P. A. T. dowiaduje się, 
że gen. Górecki postanow ił w o­
bec bezw zględnie - oszczerczej 
treści artykułu ks. Panasia, zamio 
szczonego w A. B. C. zaskar­
żyć ks. Panasia przed sądem, nie­
zwłocznie po swym  powrocie ci > 
W arszawy.

Protesty
przeciwko nowe] taryfie celnej

W a s z y n g t o n ,  dnia 3 lip- 
W obec protestów  przemy­

słów  koronkarskich różnych kra­
jów  przeciwko nowej taryfie cel­
nej Senat upoważnił komisję cel­
ną do zbadania kosztu wyrobów^ 
koronkarskich zagranicą dla ewen  
tualnego zlikwidowania stawek  
celnych.

,Prześladowanie11 mniejszości
Po wyroku skazującym w e  

L w ow ie
B e r l i n ,  3 lipca (teł.). „F r a n k 

f 11 r t e r Z t g.“ w ystępuje w  roli 
obrońcy komunistów skazanych  
na karę śmierci w e  Lw ow ie. P i­
smo zaznacza, że taki wyrok mu 
si w yw ołać oburzenie. Odgłosy 
tego dały się luż słyszeć, gdyż  
Liga obrony praw człow ieka da­
ła polecenie niemieckiemu poecie 
Tollerowi, który uczestniczył w  
warszawskim  kongresie Pen-CIu 
bu, aby interweniował na rzecz 
skazanych.

W  dalszym ciągu „F r. Z t g.“ 
usiłuje przedstawić wyrok jako 
prześladowanie mniejszości u- 
krainskiej przez Polskę, atakując 
prokuratora za to, że ujął spra­
w ę jako zdradę stanu, za co obo­
wiązujące w  M ałopolsce ustaw o­
daw stw a przewiduje karę śmier­
ci. W prawdzie Polska zagrożona 
jest ze strony Rosji propagandą 
komunistyczną, tembardziej w ięc  
powinna unikać takich „archai- 
stycznych ekscesów  w  w ym ia­
rze sprawiedliwości".

F r o n te m  n a  
W s c h ó d

Po opróżnieniu Nadrenji całe
Niem cy -  na W schód

“ B e r l i n ,  3 lipca (te l), —  Koei- 
nische Volkszeiiung, pisze 0 powodu 
opróżnienia N adrenji i.

Okupacja i  opróżnienia N adrenii' 
nie są jedynemi kw estjam i które po­
ruszają sprawę niemieckiego wscho- 

1 du i zachodu. Cały kompleks opraw ■ 
wschodnich, polski korytarz, Górnu, 
Śląsk, Gdańsk i Kłajpeda  — to w e ty  
stko powinno byó uważane na *0- 
chodzie i  południu nie jako sprawy 
lokalne wschodnie, lecz jako takie, < 
które dotyczą całych Niemiec. Potrze 
by wschodu są potrzebami całych 
Niemiec. Tak ja k  Pomorzanin, G ór­
noślązak, m ieszkaniec Prus Wschod­
nich odczuwali sprawę N adrenji jako  
swoją własną., tak samo muezą m iesi 
kańcy .Nadrenji, Badenji, Wirtenber- 
gji, Baw arji i Palatynatu  odczuwać 
rany, które cierpi cale ciało niemiec­
kie na wschodzie, jako swe własne 
cierpienia..

STABILIZACJA
waluty hiszpańskiej

M a d r y t ,  dnia 2 lipca. Ra­
da gabinetowa postanowiła prze­
prowadzić stabilizację waluty w  
3-ch etapach. - Pierw szy obejm o­
wać ma konsolidację budżetu na 

1931 bez oczekiwania na ze­
branie się s e s j i , parlamentarn j, 
•drugi etap pracy ma przygotować  
podkład kredytowy dla przepr >• 

lla jw ięk sza  ta b ry k o  P/anin w Polsce 'Rdzenia stabilizacji, w trzecia
etapie wprowadzona zostanie no­
wa złota jednostka monetarna.

* ć m r  -

Żale po 
niewczasie

Niepokój po ewakuacji Nadrenji

P a  r y ż .  3 lipca.'— Dzisiejsze 
dzienniki w  dalszym  ' ciągu po­
święcają przeważnie atrykuły 
wstępne ewakuacji Nadrenji i jej 
konsekwencjom. W  dzieniku „Fi­
garo" Andre Chaumaix uważa, 
że na pierw szym  planie obecnie 
być musi sprawa obrony granic. 
Sami socjaliści w obec niedaw­
nych zw ycięstw  nacjonalistów  
niemieek'ch przyznają, że było­
by błędem nie do darowania 
zamknięcie oczu na rzeczy, któ­
re z tego tytułu grożą. Andrć 
Chaumaix zaznacza z tego po­
wodu, że błędy polegają na tern, 
iż stronnictwa lew icow e w  za­
pale swym  do internacjonalizacji 
przez jakąś dziwną niechęć do 
autorów traktatu pokoju znisz­
czyli w szystek  dobytek zw yri*  
stwa. Niepewność jutrą przestra­
sza dziś w inowajców. Tak samo 
nie widzieli oni niebezpieczeństw  
w roku 1914, nie zrozumieli póź- 
rrej, ho w  roku 1924, całej głębi 
sw ych  błędów. Dziś zapóźno już 
na odzyskanie na nowo utrac*> 
nej placówki w  Nadrenji Leo* 
nie zapóźno jest na zapewnienie 
egzystencji nazewnatrz silnej ar- 
mji oraz na odnowienie n a - 
wnątrz polityki sojuszu i równo­
wagi, niezbędnej dla utrzymania 
pokoju. — Pol. Aj. Tel.

1
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W Y JD Ź M Y  NA SPOTKANIE P R A W D , KTÓRE IDA!

Pan Adam Skwarczyński, go- stw o, który powinien nas w szy
. i

rejące serce i namiętne pióro obo  
zu m ajowego, podał do publicznej 
w iadom ości w  m iesięczniku „D * o 
g a“ tekst sw ego listu do jednego 
z działaczów  opozycji, w  którym 
to liście rozważa kwestję istot­
nych celów  walki, która toczy się 
obecnie w społeczeństw ie. W  
Swnetle jego w yw odów  —  p isa­
nych mocnem słow em  i twardą  
ręlcą —  okazuje się, że nie idzie 
w łaściw ie ani o przebudowę for ­
malną ustroju państw ow ego, ani 
o zaciekły spór o w ładzę, ani o 
te lub inne m etody walki z kryzy 
sem  gospodarczym , ani o inne 
tego rodzaju sprawy, a przynaj­
mniej nie to w szystko jest celem  
głównym  dążeń Marsz. Piłsudskie  
go  oraz zw iązanego z nim obozu.

W alka idzie o t. zw . „i m- 
p o n d e r a b i l i  a", t. zn. o w  ar 
tości moralno - etyczne, istnieją­
ce poza i ponad prawem pisanem, 
poza sferą interesów  realnych. 
W edług p. Skw arczyńskiego, któ
ry w  danej chwili pragnie ode­
grać rolę tłum acza m yśli Marsz. 
Piłsudskiego, chodzi o to, aby w  
żyćiu społeczno -  państwowem  
Polski odrodzonej przyszły na­
reszcie do decydującego głosu za 
sady honoru i uczciw ości, zasady  
szlachetności duchowej, kultury 
ducha obyw atelskiego, lojalności
p a ń stw o w o -p o lity c z n e j. Aby z 
Polski zniknął typ spekulanta po­
litycznego, typ partyjnego sza- 
chraja, typ handlarza czy oszusta  
ideologicznego, i. aby do głosu do 
Szli ludzie prości i uczciwi, ofiar 
ni a bezinteresowni, niesplamieni 
geszefciarstw em , umiejący dzia­
łać dla realizacji sw oich celów  
potęgą myśli twórczej a nie prze­
mocą, podstępem , kulą lub o- 
szczerstwem .

Staraliśmy się m ożliw ie w y-  
łnowniie podkreślić intencje w yw o  
dów p. Skwarczyńskiego. W yra 
zimy zaraz także opinję, że nie­
w ątpliw ie niema w  całej Polsce, 
w żadnej klasie społecznej 
ani jednego uczciw ego czło­
wieka, któryby nie opow ie­
dział się całą duszą, bez żad­
nych zastrzeżeń za takim progra­
mem duchow ego odrodzenia i 
przerodzenia się narodu. My przy 
najmniej sobie takiego człowieka  
nie wyobrażam y: takie m yśli —  
choć innemi może wyrażane sło ­
wami, choć przytłoczone może 
nieraz brzemieniem kłopotów  —  
pow szednich, są żyw iołow ą tęsk­
notą całego społeczeństw a. Jak 
hiyślimy, społeczeństw o poniosło  
by bez wahania największe ofia- 
ty ,  gdyby częściow o w zniosły ten 
program dało się zrealizować.

Czemuż w ięc bserwuje się  w  
naszem życiu szczególne zjawi­
sko, że ideje te —  a raczej, i to 
podkreślimy wyraźnie, ludzie, 
którzy ideje te głoszą —  są ata­
kowane, krytykowane, jakgdyby  
odpychane? Czemuż przypisać, 
że program, który —  zdaw ałoby  
się —  samym blaskiem  sw ych  
tez w ziąć powinien cały naród w  
dobrowolne a wierne poddań-

stkich oszołom ić entuzjazmem od 
kupienia doczesnego —  w ytw o­
rzył nieznośne (bo co do tego  
w szyscy jesteśm y zgoani) stosun  
ki fermentu i walki?

Pytań tych nie rzucamy dla 
ich retorycznej krasy. W oleli­
byśm y, po stoKroć w olelibyśm y, 
aby ich w ogóle  staw iać nie było 
można. A jednak one narzucają 
się same, i to narzucają się z siłą  
coraz w iększą. Pytań tego roaza  
ju nie zgłuszy nawet ewentual­
ny wy rok zapow iadanego procesu  
„monstre" przed sądem przysię­
głych w  Krakowie, który ma po 
noć w  trybie odpow iedzialności 
karnej likw idow ać kongres opozy  
cyjny. Jeśli sprawy sięgają tak 
głęboko, jak to słusznie zresztą  
podkreśla p. Skwarczyński, jeśli 
dotykają one problem ów moralno 
ści, to przecież ani mechanicznem  
tamowaniem działalności parla­
mentu ani sentencją wyroku kar­
nego tego rodzaju spraw się nic 
ureguluje. Na podbój dusz me 
idzie się temf drugami...

A przecież społeczeństw o nie 
neguje słuszności tez p. Skwar­
czyńskiego. Ono —  jak pow ie­
dzieliśm y powyżej —  tęskni do 
nich, pragnie ich realizacji. Czyż
by nip. te 33 osoby, które zam ie- j rem“ nazywa

rza się posadzić na ław ę oskar­
żonych, m ogły mieć tę moc, aby 
oszołom ić i w  jasyr tatarski za ­
pędzić cały naród? Czy gdyby  
ich było naw et 330, nawet 3300, 
czy m ogłyby narzucić społeczeń­
stwu nienaw iść do słońca? Ka­
zać mu wyżej cenić łotrów nad 
m ęczenników? Łajdactwo prze­
nosić ponad kult chw ały i w ie l­
kości ?

Te hipotezy prowadzą na zu­
pełne bezdroża. Bo to byłyby  
hipotezy błędne, fałszyw e. Ko 
rżenie polskich paradoksów, 
tkwią zupełnie gdzieindziej 
Gdzie? —  opinja to już wie. One 
tkwią w  tern, że co innego zapo­
wiadano, a zupełnie co innego 
dano. Że piękne i twórcze myśli 
zostały brutalnie potraktowane. 
Że ludzie -  realizatorzy stali się 
w wielu wypadkach przeciw sta­
wieniem ludzi -  apostołów . Że ży 
w y przykład nie poszedł za szum  
ną zapow iedzią. Bliski jest czas, 
że uprzytomni to sobie naw et p. 
Adam Skwarczyński, gorejące ser 
ce obozu m ajow ego, który nara- 
zie innego działacza tegoż obozu, 
p. Szuriga z „ P r z e ł o m  u“, za 
to tylko, że ten te w łaśnie pyta­
nia uczciw ie analizuje i rozważa, 
„miękkim umysłem i charakte-

P rzeg ląd  p ra sy
D W A  KONGRESY. f dem dzieje się inaczej, jak na

W  „D z i e n n i k u P o z n.’ | całym  świecie.
prof. Peretjatkowicz zestawia wra Z jednej strony — winien tu 
żenią dwóch kongresów: Euchary jest ogólny poziom kultury poli- 
stycznego w Poznaniu i opozy- tycznej w  Polsce. Z drugiej stro- 
cyjnego w Krakowie, i pisze w ny — winne jest ogólne podnie- 
zakończcniu: | cenie, w  jakiem od dłuższego cza

W  zestawienia Kongresu  su żyjem y, a które musi zaw sze  
Poznańskiego z  Kongresem  i w yw oływ ać złe skutki.
Krakowskim jedno jest  pocie­
szające, a mianowicie wielki 
udział społeczeństwa w L jei-  
dzie  Poznańskim i niewielki u 
dział w Zjeżdzie Krakowskim-

Niech w szy scy  oprzytomnieją, 
a stosunki wrócą do normy.

O TEREN WALKI.
Czas w rócić do normy. Czas 

uprzytomnić sobie, że „na ulicy", 
Ten, kto widział olbrzymie rze  w rozgardiaszu namiętności nie 
sze  w szystk ich  w arstw  spole- znajdziemy drogi do zbawienia  
czeństwa  w procesji euchary-  kraju. „ G a z . W a r s z . “ przypo- 
s tyczne j  (po w yże j  stu ty s ię c y ) 1 mina, że
zrozumie odrazu. że  naród \ W alka parlamentarna zosta  
nasz jes t  u sw ych  podstaw  ła p rzez  rząd uniemożliwiona•

Dzień p olityczny
U P. PREMJERA SENAT NIE W YPŁACIŁ DYJET

P  Premjer s ła w ek  odbyt N O W Y M  SENATOROM,
wczoraj konferencję z Ministra- Kasa senacka nie wypłaciła  
m i. Skarbu M atuszewskim i dyjet za miesiąc lipiec nowym  
Sprawiedliwości Carem oraz z senatorom wybranym  w  czasie  
wiceministrami: Spr. Zagr. W y- wyborów uzupełniających, którzy  
sockim i Przem ysłu i Handlu Ko- nie złożyli ślubowania, 
żuchowskim. Konferencja, w  któ- Frez/djum  senatu stanęło na

zd ro w y m  organizmem. Chodzi 
ty lko  o to, ażeby  władze pań­
s tw ow e umiały w yd o b yć  z  na­
rodu walory moralne i żeby  
umiały je tak dobrze zorgani­
zować, jak to uczynił Kościół 
Katolicki.

Chodzi istotnie o to w łaśnie, 
aby umiano w ydobyć z narodu 
jego dobrą, zdrową, twórczą  
treść moralną. _ ______

PO W A G A  I MAJESTAT-

„ I 1. K u r j e r C o d  z.“ nawią­
zując do uchwał kongresu kra­
kowskiego, które godziły w  Pre­
zydenta Rzplitej poucza bardzo 
słusznie, że

jes t  niewzruszalną zasadą, 
przy ję tą  przez  w szys tk ie  na­
rody, że  z  walk politycznych  
w yłącza  się przedstawiciela  
Majestatu państwa. Zasada ta 
obowiązuje nietylko  w monar-

Ciała ustawodawcze zebrać się 
nie mogą, bo za  warunek do­
puszczenia do posiedzeń Se j­
mu i Senatu rząd stawia zupel  
ną wobec siebie uległość tych  
instytucyj- Takie potraktowa­
nie ciał ustawodawczych jest  
sprzeczne z  , .prawem państwo­
w em ”, z  „obyczajami parla­
mentarnemu' i z  „moralnością 
polityczną”.

W obec tego pismo uznaje, że  
został zakończony w  Pol­

sce okres parlamentarny walk  
z  sanacja, że rozpoczęła się 
próba sił na terenie opinji pu­
blicznej. Koniecznem tego na­
s tępstw em  będą w ybory .  Rząd  
będzie je szc ze  iv zgodzie  z  
prawem, g d y  się odwoła od  
parlamentu do społeczeństwa.

NO W E W Y B O R Y .
W  związku z impasem na tle 

kwestji nowych w yborów  „Na s z 
P r z e g l ą d "  przypomina, że niechjach, ale i w republikach. - x w £» i tę w pi nic

B y w a ły  w  różnych krajach  s te ty ,, Sejm sam rozwiązać się
rewolucje, w  wyniku k tórych  obecnie już nie może
padały  trony, zmieniali się pre rzecz  w prost zdumiewają-
zydertci, ale nigdzie nie stoso- ca. Właśnie po rewolucji ma­

rę'} wziął udział także szef biura 
prawnego w  Prezydjnm Rady 
Ministrów dr. Piętak, dotyczyła  
spraw związanych z traktatami 
handlowemu

O i W U l  ANIE SESJI SEJMO­
WEJ.

Klub narodowy po powzięciu  
uchwały zgłoszenia do p. P rezy­
denta Rzplitej żądania zwołania  
nadzwyczajnej sesji sejmowej, 
zw rócił się do przedstawicieli 
sześciu stronnictw centrum i le­
w icy  z propozycją przyłączenia  
się do tej akcji i podpisania od­
nośnej petycji do p. Prezydenta  
Rzeczypospolitej.

Dziś odbędzie się posiedzenie 
przedstawicieli centrum i lew icy, 
na którem sprawa ewentualnego 
przyłączenia się do akcji Klubu 
narodowego będzie definitywnie 
załatwiona.

Akcja, podjęta przez Klub Na­
rodowy oznacza pierw szy krok 
na drodze uzgodnienia taktyki 
politycznej m iędzy Str. Naród, a 
Centrolewem. W  poprzedniej pe­
tycji, dotyczącej zw ołania sesji 
nadzwyczajnej, Klub Narodowy  
nie w ziął udziału ze względu na 

1 odmienne zapatrywania co do 
sposobu, w  jaki żądanie zw oła­
nia sesji nadzwyczajnej było w  
petycji m otyw ow ane. Obecnie 
prawdopodobnie dojdzie do u- 
zgodnienia tekstu na tej platfor­
mie, iż opozycja ogólnie um oty­
wuje potrzebę odbycia sesji ko­
niecznością załatwienia pilnych 
spraw ustaw odaw czych oraz w y  
jaśnienia sytuacji w  kraju.

wano zgubnej i rozkładającej 
Państwo metody, aby  dzień po 
dniu z  zimną krwią i prem edy  
tacją wciągać  iv grę politycz  
ną osobę G łowy państwa, aby  
wiecowemi uchwałami, c z y  u- 
l icznym okrzykiem  hańbić Ma 
jes ta t  państwa, uosobiony w 

osobie Prezydenta.
W  Polsce pod ty m  wzglę-

jowej, g d y  opozycja  narzeka­
jąc na zamach stanu, chciała 
zabezp ieczyć  parlamentowi jak 
najwięcej praw ochronnych,  
pozbawiła ona go tej jedynie  
skutecznej obrony, ( samoroz­
wiązania się) bo uniemożliwia  
jącej utrzymanie parlamentu  
w teorji, p r zy  lekceważeniu go 
w  praktyce.

PROCES FOLITYCZNY
odmiennym stanowisku niż kon
went seniorów sejmu, który jak 
wiadomo wypowiedział się za w y
płatą dyjet posłom przed ślubo- ----------------- ----------------- ---
wantem, wychodząc z założenia, 18 p oS L Ó W  I 15 POLITYKÓW OSKARŻONYCH O PODAW A-
ze stanowisko pośelskie piastcwa NIE W POGARDĘ GŁOWY PA fSTW A
ne jest od chwili stwierdzenia w y . ^
boru przez komisję okręgową. De Urząd wojewódzki w  Krako- stwa, formie rządu lub admlni- 
cyzja prezydium senatu oparta wie zgiosił do prokuratury wnio I stracji państwa", 
jest na uchwale komisji regułami sek o pociągnięcie do odpowie- 
m.-wei senatu z roku 1924. przyj- dzialności karnej z art. 65 (par. 
mującej, że moment ślubowania ten m ówi o zbrodni zakłócenia  
jest decydujący dla piastowania spokoju publicznego) osób, bio- 
mandatu senatora. rących udział w  kongresie Cen-
Z M INISTERSTWA PRZEMY-  trolewu’, wśród  nich 18 posłów  i 

e f r r  i HANDJl l  senatorów, a mianowicie: pos.
W  dniu wczorajszym  p ow rócił' Róga’ ^ arIickies° ’ ., MaIino^ k!e ' 

z m iędzynarodowi] konferencji s ° ’ a er.°,na’. 1 °ója’ Kusme-
celnej komitetu ekonomicznego rf a- C ham skiego , N.edziałkowT . . VT , ,   _ , xK"fPcrr\ lumkrmrc-L-ion-zw i l•**u~ż.~1 .

w
dlu p. Franciszek Doleżai- 

PODRÓŻE P. DEVEY‘A-

“T “ ~ vu ddego, Jankowskiego, Urbańskie
Ligi Narodow w Genewie i obją grodackiego, Chądzyńskiego, 
urzędowanie podsekretarz stanu putk 2uławskieg0> w  Ma_

M inisterstwie Przem ysłu i Han dejczyka> Mastka { sen prQf

M archlewskiego, pozatem pp.:
, Popiela, Thugutta, adw. Hofmokl- 

Amerykański doradca finanso-1 Ostrowskiego, ks. Panasia, red, 
w y p. Charles Devey, który w „ N a p r z o d u "  Wohnouta, dr. 
tych dniach powrócił do stolicy z Rosenzweiga, Przybysza, dr. 
swej w izyty  w  Białogrodzie, w y- Szumskiego, Reymana, Tuskar- 
biera się już w  nową podróż- W  czyka z Krakowa, W ojciecha Ro 
połowie b. m. p. D evey w yjedzie ja z Zakopanego, Piastonia z 
do Szwajcarji. Wieliczki, dr. W itka z Brzeska,
ŚW IĘTO N ARO D O W E FRANCJI  Jasińskiego ze  Szczaw nicy 1 

W  dniu 14 lipca przypada, jak Bielanina, redaktora „P i a s t a“ 
wiadomo, dzień święta narodowe- z Krakowa, 
go Francji. W  związku z tern u- Proces należy do kompetencji 
rządza tow arzystw a polsko - fran sądów  przysięgłych. Par. 65
cuskie szereg obchodów w  całym  brzmi: W innym zakłócenia spo-
kraju. | koju publicznego staje się ten, | j wv oiuuz/v w Cl? [Ji. Z/C

W  W arszawie odbędzie się u- kto publicznie lub w  drukach iąe rewizje w^ lokalach — n lak-
roczysta akademia w sali Rady j  stara się podżegać do pogardy cii ,>Naprzodu , Okr- Komitetu P
Miejskiej pod protektoratem atn- lub nienawiści przeciw  osobie P* S- oraz socjalistycznej Spółk
basadora Francji p. Laroche- 1 Prezydenta, przeciw  całości pań Budowlanej.

W obec tego, że w  Małopolsce 
przestępstwa polityczne należą 
do kompetencji sadów przysię­
głych, proces o kongres krakow­
ski będzie musiał odbyć się rów­
nież przed sądem przysięgłych. 
Oskarżeni posłowie zamierzają — 
w razie w ytoczenia sprawy sądo­
wej — stawić się na procesie do­
browolnie. W  kolach politycznych  
panuje zdanie, że nietykalność 
poselska nie jest przywilejem oso 
bistym i że skutkiem tego tylko  
Sejm jako całość może ją zawie­
szać, natomiast rezygnacja inte­
resowanych z prawa nietykalno­
ści nie jest w stanie pociągnąć za 
sobą skutków prawnych. Dlatego 
też do objęcia procesem posłów i 
senatorów w  charakterze oskarżo 
nych, dojść może tylko w dwu 
wypadkach: albo jeśli Rząd dopu 
ści do posiedzenia Sejmu, na któ- 
remby tę sprawę załatwiono, al­
bo też nastąpi rozwiązanie obu 
Izb ustawodawczych i ich czlonko 
wie utracą prawo nietykalności.

Policja krakowska przystąp ią  
już do śledztwa, przeprowadza-
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j if llę ,  w/7.w: I u f
Frez Hmdenburg nad gran cą  

pclsitą
E e r l i n, 3 lipca. — P r e z y ­

dent R ze s zy  Hindenburg, przeby  
w  o.'.ąc y  W miejscowości Ncudeck 
W dzień uroczystości Nadreńskich 
zw iedził miasteczka Kurzeor ak, 
Opalenie i Weissenburg, położone 
nad granicą niemiecko - polską. 
W szędzie ,  gdzie  prezydent się zja  
wił ludność miaia go witać ow a­
cyjnie■ Pjjdrpży nadgranicznej 
prezydenta  R zeszy  poświeciła ar­
tykuł, ukazująca się w Kw iazy-  
niu, „Weichsel Zeitung”L Artykuł  
ten kończy się stówami: ,,Panie, 
w y zw ó l  nas’ — Pol. Aj. Tel-

NleprawóonotMna wfcthirść
Przym ierze Turcja — Grecja — 

W łochy
' W  i e d eń, 3 lipca. — Z nie­
mieckich kói dyolom atycznych  
„N. F r e i e P  r e s s e“ podaje 
uwagi na temat pogłosek i trói- 
przymierzu m iędzy Turcją, Gre­
cją, a W łochami. Berlińskie koła 
dyplom atyczne uważają tę w ia­
domość za nieprawdopodobną. 
Co się specjalnie tyczy  stosun­
ków między Turcją a Grecją to 
są one wprawdzie przyjazne, 
Grecja jednak nie zechce ograni­
czyć  sw ej samodzielności przez 
zaw arcie pizym ierza z Turcją. 
Za zupełnie nieprawdopodobne 
uważają w  Berlinie doniesienie, 

.jakoby do rzekomego trójprzy- 
mierza miała przystąpić także i 
Rosja Sowiecka.

. l a l  t e m u * * .

T*łeć
dobroć

D ziesięć lat tem u w dniu 4 lip 
'a  1020 r. w ojska sowieckie fro n tu  
utchodniego pi zeszły do w ykonania 
nynnegc rozkazu Tuchaczew skiego 
— ,,na W ilno, M ińsk i W arszaw ę 
r .irsz .." , uderzając na palski fnfifi 
północno - w schodni generała 
h'.vptyckiego,

O fenzynę poparły  Sowiety dwu 
k ro tną  przew agą liczebną sił nu 
krzydłe uderzeniow em  znakom itą 

p ropagandą watki za czerw -ne ..wy 
zwolenie" p ro le ta rja t 1. o raz zwią- 
zaniem  znacznych sM polskich nu 
południe.

P op izedn io , w> druacn najw ięk­
szej chw ały oręża polskiego, fron t

p iieb ieg a l wzdłuż D /w n y  no Pzi- 
s ry , a dalej w prost tu  południe 
do górnej Berezyny, by toczyć się 
w dalszym  ciągu nurtem  Berezyny 
i D niepru  aż poniżej K ijow a, skąd 

(JĘf : a  Białą Cerkiew  —  ^kw: 
rę 1 przeb :ja ł sie nieco na zachód 
od biegu R osi i Sobu, a daiej poza 
■Tulczyn i W a p n a n tę  dochodził do 
D niestru  pod S orokam 5.

Całość ta  rozpadała się na czę 
ści północną i południow ą, rozdzie 
lone rzeką Rryoecią.

G w ałtow ne uderzenie sow iec­
kich armi., ze stepów  U krainy, a 
w śród nich przedew szystkiem  Bu- 
diennego —  załam ało w począt­

kach czerw ca nasz fro n t południo 
wy -— zw łaszcza pod względem  j e - ! 
dr.ości dow odzeniao W alczące tani 
w ojska polskie, w chwili rozpoczę 
n i  f.:eu/>w y przez Tuchaczew s.de 
go, cofnęły się już były w obszar 
U borci i Słuczy oraz dalej S tarej 
Uszycy

T aran  Tuchaczew skiego był jed 
nak w lelekroć gro.', uiejszy i po tęż­
niejszy, zw racał s.ę w prost ku cen 
trum  P o lsKi i działał nletylko prze 
m ocą w ojskow ą, ale także w yw ro­
tow ą ag itac ją  polityczną.

T o też w początkach lipca R a­
da O brony  P aństw a zaw ołała wiel 
kim głosem  na k raj cały —  „ O j­

czyzna w niebezpieczeństwie".
Oczy całego św iata zwróciły się 

ku Polsce z trw ożnem  pytaniem  
„w ytrw a czy ulegnie"?

Aby upam iętnić te dni pe ne 
grozy w ojennej i tęzyzny narcn o ­
wej będziem y podaw ali codziennie 
kom unikaty, przypom inające wy­
padki na placu bo ju  przed laty to* 
c;u Będą o«c w zorow ane nu ów­
czesnych kom unikatach  Naczelnego 
D ow ództw a, zasilone tylk* większą 
m orą realizm u w ojny.

P izy  oznaczaniu mieiscowosc* 
oslugir. ać sie będziem y szkolny 

m apą p ro feso ra  R om era.

Amerykańscy pedagodzy niedawno 
drogą ankiet i własnych obserwacyj 
fiiaral, się ustalić jak w ystępują obja 
wy dobroci u chłopców, a jak  u dziew 
czynek, aby wyprowadzić wniosek kro 
je st l e p s z y :  mężczyzna czy Pobierał 

Dobroć i życzliwość, radość płyną 
ca z udzielania bliźnim pomocy — 
piorąc naogół częściej w j stępuje u 
kobiety, niż u mężczyzny. Kaczej 
dziewczynki niż chłopcy okazuj a życz 
bwość swoim koleżankom, dzidą  się 
śniadaniem  z biedniejszymi. Wezws 

. nia, aby pomagać sobie wzajemnie ła t 
wiej tr a f ia ją  do serduszek dziewcząt. 
D pinja o chłopcu, że je s t zły — wcale 
mu nie szkodzi.

A b też dobroć, do k tórej potrzeba 
nieco ofiarności i poświęcenia częściej 
w ystępuje u chłopców niż u dziew­
cząt, a  później też u mężczyzn niż u 
kobiet. Odwaga, heroizm, poświęce­
nie. jako czynniki okazania dobroci, 
s r  przeważnie udziałem mężczyzn. 
W ierność przyjaźni aż do śmierci rów 
nież zdarza się przeważnie między 
mężczyznami Przeciętne kobiety nie 
okazują w miłości żadnego bohater­
stw a. Całą swoją dobroć przelew ają 
n B mężczyznę, którego kochają i na 
dzieci których są m atkam i.

Na mężczyznę miłość wpływa zu­
pełnie inaczej. Jego dobroć sta je  się 
ekstensywną. Niemieckie przysłowie 
mówi „egoistę należy ożenić, aby stal 
się człowiekiem".

N a jednym  objekcie miłość i do- 
uroć mężczyzny i kobiety s tap ia1'ą  się 
harm onijnie, zdolne są do bohater 
stw s 1 poświęceń bezgranicznych, tym  
objektem jest dziecko, własne, ukocha 
ne dziecko.

Troska o zdrowie i rozwój dziecka, 
n jego wychowarie. wykształcenie, po 
erzeby, łączy wspólne wysiłki matki 
1 o ca. aby s p r o s ta ć  tym  wszystkim 
zadaniom rodzicielskim.

Życie je s t trudne i staw ia liczne 
trudności na drodze obojga rodziców, 
ł  koronowaniem tych wvsiłków rodzi- 
cćv  ̂ wobec dziecka powinno być ma ■ 
ferjaine zabezpieczenie przyszłości 
dziecka, k tóra przecież zależna jest 
°d t-i-b* czynników nieprzewidzianych.

Praktyczn”  sposób takiego zabez- 
! eczeria — to zawarcie ubezpiecze­
nia życiowego obojga rodziców na 

cz dziecka.
. Kilkadziesiąt złotych miesięcznej 

składki ubezpieczeniowej w  P. K. Ó. 
* w°rzy po latach kilkunastu poważ- 

kapitał, zabezpieczający pierwsze 
, ri ki dziecka w jego samodzielnem 
Życiu.

Kto pierwej o tem porrmśli — m at 
*a czy ojciec — ten będzie lepszy. 

rdziej kochający, przezorni' iszy 
Lubić*.

i  lipca.

Front ;.óf nocny generała S zep  
tycikego. W czesn ym  rankiem tego 
dnia, po gwałtownem p rzygo to ­
waniu artyleryjskiem  tr z y  armje  
sowieckie, 4-ta, 15-ta i 3-a zaata­
kow ały  1-szą armję polską na 
100-kilometrowym odcinku mię­

d z y  Dżwina a Górna Berezyną. 
Zmierzający do obejścia z  obu 
"skrzydeł manewr 'nieprzyjaciela  
natrafiał na zacięty opór na skraj 
nem północnem skrzydle ,  w gru­
pie ppłk. Sawickiego, zaś nad 
górną Berezyną I-ej dyw iz j i  ti- 
tewsko  - białoruskiej.

, W ieczorem  1-a nasza arn.ja

musiała się cofnąć na całym fron ty ty ,  w z d łu ż  po łudniowego brze -  
cie o 4 8 kiloncaróW; % w y ja t  git Dżwiny.
kiem g r u p y  gen Żeligowskiego, 
która w całości utrzym ała swe po 
zyc j e  w obszarze teziora Zadu. 
Położenie tej grupy skompliLowa  
ło się wooec przerwania się n ię

Na reszcie 
fil -— Spokój.

północnego
P d  <5

ufjł-i
fren-

Na południowym froncie, walki
czorem tego ania sowieckiego Hf. 1 z konną armją Budionnego IV O0r 
konnego korpusu Gaja na polskie szarze  Równego'-

Znowu samolot polski
N erw ow ość prasy wschodnio - 

pruskie]
G d a ń s k ,  3 lipca (tel ). — Jak 

podaje prasa wschodnio - pruska 
w  ubiegłą sobotę nnał krążyć 
rad terytorium pruskiem w  oko­
licach Willenbergu polski sam o­
lot w ojskow y.

C A Ł K O W I T E  Z W Y C I Ę S T W O  S T A L I N A
Za a p r o b o w a n i e  d o t y c h c z a s o w e j  p o l i t y k i . — r e ­

z o l u c j e  KONGRESU

I s i t l o r k i
Front a g  ramy.

W i e d e ń .  — Dzienniki wiedeń­
skie donoszą z Buicaresztu: Król Kf • 
roi opuści w  drugiej połow ie lipca 
Bukareszt i uda się do Sinaia, gdzie 
ma nastąpić spotkanie z królem Alek­
sandrem. W Sinaia t mówiona ma 
ty ć  potrzeba silnego fron tu  agrarne­
go między lium unją a Jugosław ją 
przy ewentualnym współudziale Wę­
gier.

Porachunki polityczne.
B e r  l i .  —  Z Moguncji donoszą o 

dalszych wykroczeniach tłumów prze­
ciwko seperatyrtom  niemieckim. Wczo 
ra j  podczas dem onstracyj ulicznych 
tłum  urządził napad na sklep iednego 
z seperatystów, rozbijając: szyby j n i­
szcząc cale urządzenie. Drugi sklep 
sąperatysty  został splondiuwany.

W ręczenie insygniów .
R z y m . —  Odbyła sie tu  uroczy­

stość wręczenia przez Ojca św. in­
sygniów kardynalskich nowym kar ■ 
dynałom mianowanym na konsustorzu 
odbytym w poniedziałek. Kardynał 
Łeme wygłosił przy tej okazji przerró 
wienie, na które odpowiedział Ojciec 
św., życząc nowym kardynałom  owoc 
neJ pracy dla -wiary.

M o s k w a ,  3 lipca. —Kongres 
partjl komunistyczne] uchwalił 
jednomyślnie rezolucją aprobują­
cą całKowIcie politykę i działal­
ność Komitetu Centralnego par- 
tji. Rezolucja zaznacza m. in., że 
konsolidacja m oca-stw o wej potę­
gi Z. S. R. R. była wynikiem  
słusznej polityki zagranicznej, 
prowadzonej przez Komitet Cen­
tralny partji. Jedynie dzięki tej 
polityce rząd sow iecki zdołał u- 
trzymać pokój, który jest naj­
ważniejszym  warunkiem z w y ­
c i ę s k i  rozbudowy socjalistycz­
nej kraju. Stanowcza polityka 
rządu sow ieckiego doprowadziła 
do podjęcia stosunków dyploma­
tycznych z Anglją, oraz do likwi­
dacji zatargu o kolej wschodnio - 
chińsKą. Kongres poleca Komi­
tetowi Centralnemu kontynuo­
wać również w przyszłości sta­
nowczą i energiczną politykę po­
koju i konsolidacji w ęzłów  bra­
terstwa I solidarności pomiędzy 
roootnikumi i n 2 sami pracujący­
mi w  Z. S. R. R. a robotnikami i 
pracownikami ki ajów kapitali­
stycznych oraz kolonij.

Kongres podkreśla kategorycz­
nie konieczność skupienia przez 
partie jaknajwlększel uwagi na 
jrmji oraz zm ooillzowa.iia w sz y ­
stkich sił warstw robotniczych  
I chłopskich w  kierunku w zm oc­
nienia zdolności ooronnej Z, S . R.

R. i zdolności bojowej armji czer 
wonej, marynarki i armji po­
wietrznej.

Zkoiei rezolucja zaw iera sze­
reg zaleceń w  sprawie rozwoju 
wszystkich dziedzin przem ysłu  
poezeni porasza sprawę walki z 
prawicą. Kongres aprODuje całko 
w icie zarządzenia Komitetu Cen­
tralnego w  w alce przeciwko troć 
kizmowi i odchyleniom praw icy, 
gdyż zarządzenia te zapewniają 
utrzymanie istotnej jedności par­
tii. Kongres ośw iadcza, że zapa­
trywania opozycji prawicowej 
nie dadzą się pogodzić z przyna­
leżnością do parji kom unistycz­
nej. Partja musi domagać się od 
w szystkich tych, którzy uznają 
sw e błędy, ażeby dowiedli szcze­
rości sw ych  w yznań czynną 
obroną ogólnych w ytycznych  
partji. Niespełnienie tego żąda­
nia winno pociągnąć za sobą za­
stosow anie jaknenergiczniejszych  
za-ządzeń dyscypl!narnych. Na- 
koniec Kongres poleca Komiteto­
wi Centram enu partji zapew nie­
nie w przyszłości szybkiego roz­
woju przebudowy socjalistyczne] 
kraju oraz całkowite zrealizow a­
nie planu 5-Ietniego w  okresie 
1at 4-ch, w reszcie niewzruszone 

| kontynuowanie likwidacji kuła- 
i ków jako klasy na podstawie 
j  przeprowadzenia kolektywizacji 
1 na terenie całego państwa. Tass.

Grad&tim'
Po ewakuacji Nadrenji — rewizja 

traktałów
P a r  yż, 3 lipca. — Omawia­

jąc sposób, w  jaki Niemcy rea* 
gują na ewakuację Nadrenji oraz 
stanowisko, zajęte w  tej sprawie 
przez czynniki lew icow e, Ja- 
cąues BainviKe ośw iadcza w  

; dzienniku „L a Li b e r te“, że od 
chwili • opuszczenia Nadrenji 
irzez wojska francuskie została  
>ostawiona na porządku dzien­

nym kwestja rewizji traktatów. 
Jpinja stronictw demołcratycz- 

nych i socjalistów jest dla tej 
spraw y mniej więcej w szędzie  
życzliw ie usposobiona, -co nieza­
wodnie zachęca Niemców do w y  
suwania jej i w ystosow yw ania  
licznych reklamacyj. Zanim przy 
stąpią oni do kwesrji granic w y ­
suną sprawę rozbrojenia, następ­
nie sprawę mniejszości narodo­
w ych i kikanaście innych, mają­
cych jedynie na celu utrzymanie 

j podniecenia um ysłów . W  najlep- 
| szym  razie nowa faza polityk1, o 
której była m owa w  ostatmem  
przemówieniu ministra Curtiusa 
i w  którą Niemcy wstępują obec­
nie, pełna będzie gw ałtow nych  
dyskusyj i burz dyplom atycz­
nych. — Pol. Aj. Teł.
  ....................  ------  i

Stów , weteranów armji polskiej.
P a r y ż .  — Odbyło « ę  w sali Bi- 

bljotekł Polskiej w Paryżu walno 
-gromadzenie nieaawno założonego 
stow arzyszenia W eteranów byłej ar- 
m ji polsKmj w l Francji.
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Zawsze „sola fi des”
KAZANIE SUPERINTENDENTA BURSCHEGO A KATOLICYZM,

'Z ra*cji czterechsetlecia konfesji A ugsburska dalej w yjaśnia, że jest 
angsbursk ie j w zborach lu tersk ich  w yznaniem  chrzęści jańskiem , gdyż 
odbyły się nabożeństw a w raz z ka w zupełności jest w zgodzie z wy 
żarnami. W  w arszaw skim  zborze w znaniem  w iary aposto lskiem  i gło f 
dn. 25 ub. m. w ygłosił kazanie su- si odw ieczną praw dę ch rz ęśc ija ń -! 
perin tenden t B ursche, nie pow strzy  ską: w ierzym y w tró jjedynego  Bo 
m ując się, niestety, od napaści na ga, w Jezusa  C hrystusa, w którym  
K ościół kato licki i sw oistego przed S łow o ciałem się stało , k tó ry  przez 
staw ienia dziejów  reform acji. j m ękę i śm ierć sw oją odkupił nas,

Co jednak  zabaw ne, to  tw ie r - , a przez zm ąrtw ycnw stan ie sw oje o 
dzenie naczelnego pastora , że lu te - kazał się m ożnie P anem  w szystkie 
ranizm  to  katolicyzm . W ogóle od go stw orzen ia i k tó ry  przez D u- 
dłuższego już czasu jesteśm y świad  ̂ cha św. oczyszcza nas od wszelkie 
kam i n aw ro tu  lu te ran izm u do ob- go grzechu. K onfesja  A ugsburska 
rzędów  i liturgji K ościoła k a io 'ic - jest wreszcie w yznaniem  luterskiem  
kiego, do p rzejm ow ania ty tu łów  gdyz zw łaszcza w podstaw ow ej na 
h ierarch ji katolickiej, dążenie do uce o grzechu pierw orodnym  i o 
w prow adzenia Kultu M atki B ożej uspraw iedliw ieniu w yraźnie odgrani 
i t. d. N atu ra ln ie, je s t to  przejm o- cza się od eryki katolickiej, k tó ra  
w anie tylko zew nętrznych form  K< m ówi o zasługach człow ieka w o- 
ścio*a kato>’ckiego, bez jego ducha bec Boga. N ie! My ludzie jesteśm y 
i treści Je st to  ucieczka przed kry  z g ru n tu  złym ', z n a tu ry  niezdol-
zysem, coraz bardziej zarysow ują 
cym się w w yznaniach p ro testan c­
kich, przed zupełnem  zobojętn ie-

nymi do dobrego, wobec Boga je ­
steśmy grzesznikami i tylko przesz 
nikami, Człowiek sta je  się dobrym

nicm dla spraw  re gijnych w śród nie przez to , że dobrze czyni; na- 
swych wiei nych i opustoszeniem  odw rót, łaska Boża czyni go  d o - ' 
swych kościołów . D otąd żyło się brym , a w ów czas dobro  czyni. Jak  
negacją w szystkiego, co katolickie, cała refo rm acja  zrodziła się z udrę 
wpajało się ustaw icznie n ienaw iść ki ludzkiej, tęskniącej do B oga i 
do K ościoła kato lickiego A le to  sp ragnionej Jego łaski, o raz z prze 
pozytyw nej nauki C hrystusa P an a  św iadczenia, że przy najlepszej wo 
nie m ogło zastąpić. j li człowiek nie zdoła wyt-o-zenić

Z naw ro tu , chociażby b pow oi sw ojego sam olubstw a, pychy i 
nego, w yznania lu terskiego do Ko grzesznych popędów  że jednakże 
ścioła katolickiego m ożna byłoby tak isgo  grzesznika Bóg n r łu je  przez 
tylko sie cieszyć, gdyby on był Jezusa C hrystusa, że więc trw ałą 
szczery i nie kłócił się z E w ange- podstaw ą naszej pew ności nie są 
Iją i z logiką. N iestety, dotychczas uczynki nasze, choćby najlepsze 
jest chęć trw ania w starych  błę- lecz w ola B oga pełna łaski i zmi- 
dach a zarazem  naw racania do łow ania, słowem , że Bóg. daje nam  
fo rm  K ościoła katolickiego. odpuszczenie grzechów  dla C hrystu

D la charak terystyk i przytacza- sa jedyn e, a z naszej strony  pot-ze 
my ustęp z kazania superin tenden ta  ba jeno w iary i"ty lko w iary —  tak 
B urschego („Glos Ew angelicki1" z też K onfesia  A ugsburska w k ró t- 
dn, ag ub. m .) : 1 kich ale potężnych i dopitnych wy-

^W o b ec  różnorodnych  błędnych -azachg k tó re  słyszeliśm y' z przed 
pogłosek o tern. w co i jak ew an- o łtarza głos* te ewam relję 'wieczy 
g^Iicy w ierzą, k tó ie  krążyły pomię- stą o u sp -aw ic ^ iw  eniu z w iary a 
dzy ludem, . on tesja  A ugsburska to jest rdzeniem  całej naszej w ia- 
przedew szystkiem  zaraz w p ierw -1 ry lu tersk iej Tnne nauki, inne arty
szych artyku łach  ośw iadcza, że \i ia 1 kuły K onfesji 'Augsburskiej, nad

lute-skiem  w yznaniem . D latego  jej 
się m ocno trzym am y1”.

Z pow yższego widzimy, że za­
sadniczy punk t nauki lu terskiej o 
uspraw iedliw ieniu nie uległ modyfi 
kacji od czasów  L u tra . W  dalszym  
ciągu niw eczy się w olną wolę czło 
wiekt i jego odpow iedzialność za 
czyny w brew  temu,, co m ów i E w an 
gelja św., rozum  i codzienne do­
świadczenie.

„N ie każdy, k tó ry  mi m ów i: 
Panie, Panie, w nijdzie do k ró lest­
wa niebieskiego, ale k tó ry  czyni 
wolę O jca mego, k tó ry  jest w nie 
biesiecn, ten w nijdzie do kró lestw a 
niebieskiego" (M ateusz 7 , 21).

.1 rzeczzc mię zow iecie: Panie, 
Panie, a nie czynicie co pow iadani" 
(Ł uk . ć, 46)

„I chociażbym  m iał p ro roc tw o  
i w iedziałbym  w szystkie tajem nice 
i w szelką naukę i m iałbym  \yszyst 
ką w iarę, tak iżbym  góry  przeno- 
;ił, a m iłościbym  nie miał, nic nie 
jestem " (1 K or. 13, 2 ).

„A lbow iem  jako  ciało bez du ­
cha jest m artw e tak  i w iara bez u- 
czynków  m artw a jest" (Jakób  2, 
26). —  K A P.

K w estia  m o d y
, REZOLUCJE KONGRESU KOBIET KATOLICKICH

Ósmy m iędzynarodow y kongres 
kobiet katolickich, odbyty n iedaw ­
no w Rzym ie, podjął nanow o, we­
dług ,,O sserva to re  R o m an o ”, walkę 
z n iem oralną m oda i w ypow iedział 
się za p rosto tą , godnością 1 celo­
wością UDioru kobiecego. Żądania 
kongresu  u ję te  zostały w n as tęp u ­
jących sześciu p u n k ta c h :

1) Z fizjo logicznego punktu  wi 
dzenia moda musi odpowia iać  wy 
m aganiom  hygjeny i nietylko nie

ra ew angelicka to  w iara pierw otna, 
wiara iście katolicka, oparta na P i­
śmie Świętem  będąca w zgodzie 
* nauką najznam ienitszych  ojców  
K ościoła. D ecydującym  autóryte-

którym"' na t=m m iejscu n :e będę 
Gę rozw odził, są prostą  kons kwen 
cją i wypływem  te j zasadniczej n a ­
uki o uspraw iedliw ieniu z łaski 
przez w iarę  Tak, K onfesja  .Augs-

tem jednak  jest, nie h ierarcb ja , ani burska jest iście katolickiem . rdzeń 
też synody, lecz Biblja. K onfesja  i nie chrześcijańskiem  i praw dziw ie

4 m iesiące w ięzien ia  za oszczerstw a

W  Lesznie Poznanskiem  wygho 
rtzi pism o p. n. „ K u rje r  P ow szech­
ny",, w ydaw ane przez m iejscow ego 
bepboyiika. M igdalewicza. zohydza 
jnce K ościół i duchow ieństw o ka­
tolickie.

N iedaw no pism o to zamieściło 
szereg uw łaczających na naści na 
ks. S »on-ecznego, proboszcza para 
fii św.. T ró jcy  w- Byic.lgos.zczy W r e  
zultacie inrnwy sadow ej Jjjgęlaktor 
odpowie.'zia'nv.. D..ę jąawia został 
skazany za oszczerstw o na 4 mie 
siące w iczi-n ia Poniew aż n n m a n :a 
zeznał że był tylko narzędziem  w 
jękach wydawcy, M igdalewicza, i 
%e tąyw osobiście nbsnł osz<-z wstwa. 
ks. .pynh A1 o 'd ;cz n y  zaskarżył z ko 

i ' :  i ^.jjąłewicza
O to jeszcze jeden z wielu do- 

wogów , jaką  bronią walc.ź$ 'w olno 
myślic:'c!e przeciw ko K ościołow i i 
duchow ieństw u katolickiem u — 
K A P.

Jdk socjaliści wiaiteu/
terroryzują rob otn ików  za ich prze 

Konania rebgijne?

W  roku  bieżącym  do Sakram en 
tii B ierzm ow ania przystąpiro w 
W iedn iu  niewiele dzieci ro b o tn i­
czych.

S tało  się to  dlatego, że ojcow ie 
tych  niew innych dzieci pod groźbą 
natychm iastow ego usunięcia zosta­
li zm uszeni przez w ładze zaw odo­
we do w ystąpienia z K ościoła kato 
lickiego —  w przeciw nym  razie 
m iano ich pozbaw ić ochrony  i 
praw  zaw odow ych —  i musieli zło 
żyć przyrzeczenie, że odbiorą dzie­
ci z nauki religji. P ew na część ro ­
botn ików  w iedeńskich, którzy, 
■'hcac zachow ać pracę, m uszą po ­
wierzać się opieće zw iązków  zawo 
dow ych, zgodziła się poniewoli na 
•adania '-socja ldem okratów  i w yco­
fała dzieci z lekcyj religji kato lic­
kiej Zdarzyły s;ę wypadki (a nie 
były one odosobn ionej), że dzieci 
b łagały rodziców  o pozw ojenie 
przystąpienia do bierzm ow ania. J e ­
dnakże rodzice z obawy, by nie na 
razić się na' te rro r  ze strony  czer­
w onych zw iązków ; pro ,bom tym  
odm ów i1..

F akty  te, po tw ierdzone przez 
dzienniki-w iedeńskie, w ykazują po 
now.nie, do jak ich  środków  w wąl 
ce z .e lig ją  i z K ościołem  u d ek a  
«ię w o1 n o jry ś11 - i-»]st*vo socjal-istycz 
ne! Przy .pom ocy te rro ru ekono­
m icznego zm usza się robotn ików  
W iednia, by w ystępow a1, z K ościo 
’a k a to ’ickiego, i zabrar"'a się 
Wieciom ko rzy stać  z dobrodziejstw  
w iary ,..chociaż 'sta tu ty  zw iązków  za 
w odowych mówią; że „relig ja jest 
■zeczą prywatnią każdego tow arzy ­
sza,’,!.* —  Jak  to  hasło w ygląda w 
praktyce, o iem św iadczy opisany 
wyżej gw ałt. —  K A P.

m oże przeszkadzać zadaniu  kcbie 
ty, jako  m atki, aie mus m u służyć.

2) Z estetycznego p unk tu  w dze  
nia m oda nie pow inna szpecić po­
staci kobiecej i w dzięku kobiecego, 
ale raczej ma kształcić i oczyszczać 
sm ak, iiie depraw ując  go i nie n i­
szcząc.

3) Z psychologicznego punk tu  
w idzenia m oda m usi być k ierow ana 
przez rozsądek m usi też odpow ia 
dać charak terow i i zadaniom  k o ­
biety. .,

4) Z m oralnego punk tu  w idze­
nia m oda m usi szanow ać u cz u d e  
w stydu kobiety  i pod żadnym  w a­
runkiem  nie m oże łam ać naka/.ów  
m oralności n a tu ra ln e j i katolickiej

5) Ze społecznego p u nk tu  wi­
dzenia w inna ona ulepszać i uszla­
chetniać ub ió r licząc się z jego 
w łaściw ą pozycją w budżecie r o ­
dzinnym  i m e burząc tego budżetu .

6) Z relig ijnego punk tu  w idze­
nia m usi k ierow ać się w zględam i 
na godność chrześcijanina, zgodnie 
z nakazem  w ysokiego uduchow ie­
nia. N iem oralna m oaa prom njaje 
ciało, k tó re  jest św iątynią D ucha 
św., odnaw ia cierpienia C hrystusa, 
oznacza o ^ó t j izeciw ko ro zp o rzą­
dzeniom  pi ...kirn i biskupim  i, 
szerząc zgorsz t ie sprow adza ka­
rę B oską. —  K AP

we W łoszech po zawarciu konkor­
datu.

Jak  w iadom o, na zasadzie tra k ­
ta tów  la terańsk ich  śluby kościelne 
we W łoszech zyskały te  sam e p ra  
wa, co śluby cywilne. ‘ W łoski u- 
rząd statystyczny ogłosił wykaz 
m ałżeństw , zaw artych w ciągu pier 
w szego trym estru  193° roku. N a 
ogólną liczbę 79-509 m ałżeństw  
76821 zostało zaw artych  w k o ś c ­
iach katolickich, a 2.665 przed u- 
rzędnikam i stanu  cywilnego. 
O prócz tego 21 m ałżeństw  udznelo 
nych zostało przez rao inów  i dw a 
przez pasto rów  pro testanckich , 
pośród  2.665 zw iązków, zaw artych 
w obec urzędników  stanu  cyw ilne­
go 148 dotyczy n iekatol.kow . —  
K A P .

JOZEF WATRA - PRZEWŁOCKI.

IV! E  II 1 '?  A  P? A
(WSPÓŁCZESNA POW IEŚĆ MEKSYKAŃSKA).

— Doskonale się znam.
— To pięknie!
— A czy mamy karabiny m aszynow e i działa? 
Guerero się uśmiechnął dwuznacznie. — Jeszcze nie

ale postaramy się o nie niebawem.
Przed jeźdźcami ukazał się długi parów górski, 

a dalej, przy mrocznej jego ścianie, zam ajaczyła ha 
cienda senority Tuiado.

Senor Pancho Guerero niedługo popasał ze sw o- 
łeit. wojskiem w  hacjendzic pod Monte Alban i po 
trzech dniach w yyru szy ł w  ooie. Narady były  krótkie. 
Okazało się, że zapasy amunicji. jakienu rozporządzał 
Guerero, są zbyt szczupłe, przeto naieżało uderzyć 
szybko na pobliskie niniejsze komendy rządowe i zdo­
być amunicję. Stary Mignę’ radzi! nJerzyć na Tehua- 
ntepec i na Santa Gruz, tuż nad Pacyfikiem twierdząc, 
ze w  tern ostatniem mieście, jako w porcie, znajdą §)ę 
zapasy. Popierał go w  tern Czaja, ale Guerero miał in­
ne plany: chciał operować w pobliżu Oaxaca i jak-
najprędzej zdobyć stolice stanu, gdzie była więziona  
Juanita.

Na nic się zdały tłumaczenia i przytaczane racje 
strategiczne, w atażka się uparł i wkońcu postanowiono  
znosić małe komendy w  stanie Oaxaca i przeć w stro­
nę stolicy stanu.

Po długiej i wyczerpującej naradzie, stary Miguel

i Cziczinek, przebrani za Indjan szczepu Zapata, ru­
szyli w e dwóch do stolicy Oaxaca, aby się w yw iedzieć  
gdzie i jak jest więziona senorita Turado. Zadaniem  
ich było przekupić straże, skomunikować się z Juanitą, 
w ykraść ją jeśli się uda, iub w  ostateczności, ulżyć jej 
doli i dać znać w atażce, gdzie jest więziona, aby w  ra­
zie „dobycia przez niego stolicy, mógł ją szybko  
uwolnić.

_ Senor Guerero długo i szeroko klarował obu w y ­
słańcom. jak się mają sprawować, a na zakończenie 
w ręczy ł im sporą sakiewkę złota.

— Gdzie mm? szukać dowiecie się łatw o—m ówił 
do odieżdżających — powiedzą wam w szy scy , bo się 
nie będę krył. Drogę wam  pokażą uciekające „zapisto- 
Ies“. Zresztą, sarr 1 w iecie jak mnie szukać. Gdyby 
wam brakło pieniędzy, to się udacie do senora Carasso 
przy kośc;ele Sarto Domingo i powiecie, że w as przy­
sy ła  senor Pancho Guerero. Ile zażadacie, tyle wam  da. 
P ow iecie mu tylko jedno słow o: „Amecameca".,, On 
już będzie w iedział, co to znaczy. Bądźcie ostrożni. 
Gdybyś mój przyjacielu spotkał Juareza — tzek ł Gue­
rero do Cziczinka — to nie zapominaj, że nosisz w  za­
nadrzu sztylet... i zrób z niego należyty użytek...

— Tak, senor, zrobię.. — odparł stary sługa i oczy  
mu nabiegły krwią, jak oczy złego psa.

— A teraz jedźcie z Bogiem!...

W  stanie Oaxaca rozpoczęła się teraz jedna z naj­
dziwniejszych wojen dom owych, jakie kraj ten kiedy­
kolwiek w idział i przeżył. Cała przestrzeń od stanu 
Chiapas. aż po Monte Alban, a stąd aż po przedmieścia 
stolicy Oaxaca, spłomieniła się wojną. Jak nieulękły 
orzeł spadał Guerero na miasta i miasteczka, w  któ­
rych się m ieściły garnizony w ojskow e i rozbijał je

w  puch — odbierał im broń i amunicję, zaś ludzi, co 
uszli pogromu, w cielał w  sw oie w łasne szeregi. 
W szystko, co było lepsze i uczciw sze, łączyło się z po­
wstańcami. W  Ejutla kazał rozstrzelać kilku urzędni­
ków Callesa, którzy się w  bestjalski sposób znęcali nad 
ludnością katolicką i pozamykali w szystk ie  kościoły. 
W  m iejscowości Mitla, nad jeziorem tej samej nazwy, 
w ysadził koszary w  powietrze, gdyż m ieściły się w  sta 
rych fortach Dla dow ódców  garnizonów rządowych  
byw ał ciężki, ale żołnierze uwielbiali go i gromadnie 
uciekali do jego obozu, przenosząc służbę w  szeregach  
powstańczych, gdzie panował ład, ponad służbę rząao- 
wa, równająca się roli oprawców. Po tygodniu miał już 
olbrzymie zapasy amunicji, której mu początkowo było 
brak a nawet zdobył czternaście karabinów m aszyno­
wych. Z najlepszych jeźdźców  uiorm ował mu Czaja 
coś w ^rodzaju szwadronu szturm owego, zaopatrzonego  
w  karabiny m aszynow e, w  doskonałe rew olw ery dale- 
konośne i w  szable.

W szwadronie tym służyli przeważnie na pół dzi­
cy  pasterze i kwiat bogatsze! m łodzieży, zow iący sie 
z dumą „zabijakami".

W padły w  jego ręce takie miasta, jak Cuichiocya, 
Tilanto i cały  szereg drobnych m iasteczek, nie licząc 
wiosek. Cała rozległa połać kraju, ciągnącą się od w y -  
> -zeża oceanu Spokojnego, po  przedmieścia Oa>aca, 
była wolna od wojsk rządowych. Krwawe i uciekające 
w  popłochu resztki komend szerzy ły  zamęt 1 roznosiły  
strach. A gdy podjazdy wojsk powstańczych zaczęły  
się ukazyw ać ze w szystkich stron Oaxaca i kusił*’ się 
w  kdkadz;esiat koni zdobyć takie miasto jak Cuicatlan 
i Etla. które jest prawie przedmieściem stolicy stanu, 
na gubernatora Mazatlan padł strach.

C. d- a.
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NIEPOROZUMIENIE CZY POLITYKA?
KIEDY NARESZCIE ZNIESIONE ZOSTANĄ UTRUDNIENIA WYWOZU OBUWIA?

W iadomo, że polskie rzem iosło ciężkie, że w ytw órcy  nawet m y- śmiercią gw ałtow ną. Bezrobocie

Obrazki z życia

szew ckie przeżyw a tragiczny 
kryzys. S zew ctw o w ym iera  
śmiercią gwałtow ną. Ludzie stali 
się zabiedni na kupno dobrego 
obuwia. Kraj zalew a zagraniczna 
tandeta. Rzem iosło umiera śmier­
cią gwałtow ną. W ielkie fabryki 
obuwia ongiś za lew ały  całą Ro­
sję i część Niemiec, a dziś pra­
cują drobną tylko częścią sw ych  
urządzeń. Rząd płaci bezrobot­
nym. W skutek braku zbytu w  
kraju za gotówTkę lub na możli­
w ych warunkach kredytowych, 
praca staje się coraz bardziej 
droga a odpór zalew ow i zagra­
nicznemu coraz trudniejszy. 
Otrzymanie zam ówienia zagra­
nicznego nawet bez zarobku, a 
tylko dla zw iększenia ruchu u- 
chroniłoby jednak niejednego od 
strat a nawet ruiny.

W yw óz obuwia z Polski jest 
zahamowany. Kto w  Polsce bo­
wiem wyrabia obuwie płaci w ię­
cej, niż eksporter zagraniczny.

W  podobnem położeniu byli 
producenci obuwia C zechosłow a­
cji i Austrji. Ale tam rząd zrozu­
miał zaw czasu, że nato, by lu­
dzie mieli pracę, trzeba tej pracy 
zapewnić m ożliwości zbytu jak- 
najbardziej szerokie, trzeba w y ­
robom pozwoiić w yjść w  szero­
ki świat, trzeba usunąć w szy st­
kie te przeszkody, które pań­
stwo samo stw orzyło. Zwrócono 
w ytw órcom  w szystko  to, o co 
wyroby ich z w iny państwa i po 
(ityki gospodarczej b y ły  droższe. 
Dziś z w yw ozu , któremu nie 
itwarzano przeszkód, płyną mil- 
pny zysków .

U nas inaczej. Najpierw w a- 
’unki produkcji b y ły  u nas tak

Sieć nic mogli o tern, by można I w ym aga zapomóg. Przyw óz pro- 
było domagać się wyrównania speruje. W aluty z Banku Polskie 
szans, zdjęcia ciężaru nałożone- go ubywają, bilans płatniczy w  
go sztucznie przez Państw o. Za- J  deficycie. W yw óz ogranicza się 
nikła zupełnie m yśl o w yw ozie, barjerami. Inne kraje dają pre- 
z'anikła w szelka inicjatywa. Kie- j mje, u nas stwarza się przeszko­
dy jednak zagranica w yprzedzi- j dy. C zy to nie jest przypadkiem  
ła nas na tyle, że towar jej za- j nieporozumienie gospodarcze, a 
czął zalew ać nasz kraj, nastąpi­
ło przebudzenie. W  lutym zw ró­
cono się do rządu z prośbą, by 
nie traktował polskiej w ytw ór­
czości obuwia gorzej, niż trak­
tują inne kraje swoją produkcję, 
by przestał hamować w yw ó z;  
by w yrów nał szanse w yw ozu; 
by zdjął ciężary nałożone na kal 
kulację eksportową przez Pań-

nie polityka gospodarcza?

Udział Rumun]!
W  X. T a jg ach  W schodnich .

N a tle w ażnych po lityczno-ha? 
dlowych posunięć, do jakich zali­
czyć należy zaw arte  w ostatn im  
czasie między P o lską i R um unją  

kolejow e j lotnicze,

W  SOWIECKIM RAJU. — PO A MERYKAŃSKU.

—  Zgadnij jak  najłatw iej postępow anie syna. O to, m ija dziś
wrzeć szczęśliwe m ałżeństw o? 25 rocznica urodzin a chłopak nir

—  Skąd m ogę w iedzieć? myśli naw et o ożenku.
—  A ch, co za kom prom itu jący  Mr. S tew art chm urną twarz% 

brak  w yobraźni! przyw itał syna przy śniadaniu:
—  W ięc powiedz wreszcie.
—  W  urzędzie pocztow ym !
—  W  u r z ę d z i e  p o c z ­

t o w y m ?  Człowieku, nie ża r­
tu j.

—  M ówię serjo . Je st to  n a j­
now szy w ynalazek sowieckiego

—  Słuchaj, John! — rzekł na­
gle. —  D laczego się nie żeriiszi 
Mam w rażenie, że już czas o tem  
pomyśleć. M ałżeństw o to  fu n d a ­
m ent pod gm ach życia. K to  wcze 
śniej zacznie, ten wyżej w ybuduje 
W- i uśm iechnął się zadow olony ze

ustaw odaw stw a. K ażdy urząd pocz swej architektonicznej analogji.

s tw o  i jego  p o lity k ę  g o sp o d a rczą , ko , w encje.
P rz e d ło ż o n o  sz c z e g ó ło w e  obli- o tw ierające .Folsce 0ezPośVedni do 
czen ia . O b iecan o  z ró w n a n ie  w  Sl̂ p p r zez R u munję do po rtó w  Le

v'antu , a R um unii przez Polskę do 
portów  bałtyckich, uw ydatniło się 
jeszcze silniej znaczenie T argów  
W schodnich  we Lw ow ie jako  teren

dajeprawach, jakie zagranica 
swoim  przem ysłowcom .

Mijają jednak miesiące i nie 
widać żadnej poprawy. Stracono 
już sezon w iosenny i letni. Nad­
szedł czas przygotowania sezo­
nu jesiennego i zim owego, a w y ­
wóz obuwia z Polski nadal jest 
zahamowany.

Kryzys trwa. Rzem iosło ginie

tow y będzie w ydaw ał blankiety, 
k tó rych  w ypełnienie rów noznaczne 
będzie z zaw arciem  zw iązku m ał­
żeńskiego. Jeden  jest tylko w aru ­
nek : D o w ażności m ałżeństw a po­
trzeba, aby blankiet został nadany 
w okienku dla listów  poleconych.

— Czem się to  skończy?
—  N ow ym  rekordem  wielożeń- 

stw a.
—  Czem ? *- ^ ‘ /
—  W ielożeństw a. N iedaw no 

w sadzono do w ięzienia kom isarza 
Szm idta, bliskiego przyjaciela L e­
nina. Jeździł sobie on biedaczek od 
gm iny do gm iny i zaw ierał m ałżeń 
stw a, aż w ro tce  osiągnął liczbę —  
168.

T eraz w ystarczy chodzić od u- 
rzędu do urzędu pocztow ego —

UDOGODNIENIA
Bilety kolejowe na raty

w spółpracy gospodarczej obu k ra ­
jów , nab iera jąc  now ej aktualności.
Świeżo _znów podpisana polsko - ru  
m uńska um ow a handlow a rozsze­
rza w ydatnie dotychczas już w tym  skutek  ten sam  i k łopotów  mniej, 
k ie runku  istn iejące możliwości.

W  rozum ieniu  tych polityczno- 
gospodarczych zagadnień, ‘ T arg i 
W schodnie prow adzą od dłuższego 
już czasu in tensyw ną propagandę 
w śród kupiectw a i sfer przem ysło­
wych R um unji celem naw iązania

M r. S tew art, w ybitny arch itek t 
z B rooklynu, nie miał dziś hum o­
ru. W  życiu pow iodło m u się. Za­
łożył rodzinę. N iepokoiło  go jednak

M łodzieniec spo jrzał uważni** 
na tw arz  ojca.

—  T ak  myślisz? —  rzekł k ró t­
ko, w m ilczeniu dokończył śniada 
nia i wyszedł. Jo h n  zapukał do są­
siedniego m ieszkania.

—  Czy m ógłbym  m ówić z pan­
ną Gwen ?

—  Za chwilę.
— D roga Gwen, czy zechce Pa 

ni jeszcze dziś przed południem  zo 
stać m oją żoną?

—  Ależ tak , Johnie, tylko nie 
mam sukni.

—  G łupstw o! —  I Jo h n  wysko 
czył, prom ieniejąc z radości. W  
pół godziny potem  załatw iw szy 
dziesięć telefonów  z różnem i u rzę­
dami, jechał Jo h n  do mera.

i W południe zaś, siadając do 
stołu ęteknie zastaw nego z racji 
swych urodzin , rz e k ł:

—  P osłuchałem  cię, ojcze! O to 
m oja żona!

M ądre? M ocno w ątpim y.
Jo tesko .

Na oryginalny pom ysł wpadł 
zarząd kolei belgijskich. P ragnąc! z nimi ściślejszego kontak tu . A kcja 
zach ęc ić  ludność do w yjazdów  | w tym  kierunku  p row adzona znała 
na lato, wprowadzono coś w  r o - , zła na tam tejszym  teren ie żywy od j 
dzaju sprzedaży biletów kolejo- dźwięk, 
w ych na raty. Sposób ten polega Zw iązek

W  f  WIATA

G IE Ł D A
DEW IZY

Belgja 124.60 (sprzedaż 124.0., 
fupno 124.29); Gdańsk 173.45 (sprze 
iaż 173.88, kupno 173.02); H alandia 
$58.83 (sprzedaż 359.73, kupno 
157.93); Londyn 43.39 (sprzedaż 
13.50, kupno 43.28); Nowy Jor*
1-909 (sprzedaż 8.929, kupno 8.889). 

Obroty dewizami małe. Tenden­
cja dla dewiz europejskich mocniej- 
^a. Dolar w obrotach pryw atny ?.h 
1.889, rubel złoty 4.61 %, gram  czy­
jego  złota 5.9244. •

PAPIERY PROCFNTOWF.
7 proc. poż. stabilizacyjna 88.00; 

1 proc. poż. inwestycyjna 110 .00; 5 
>roc. państw , poż. premjowa dolaro­
wa 60.25; 5 proc. konw ersyjna 55.75; 
5 proc. poż. dolarowa 77.00; 8 proc. 
- Z. Banku gosp. k ra j. 94.00 
-61,68); 8 proc. oblig. Banku gosp. 

tr aj. 94.00 (161.68).

AKCJE.
Bank dyskontowy 116.00; Bank 

dolski 168.50; Bank Zw. sp. zar.
2-50; Spiess 92.00; Częstocice 32.50: 

Warsz. Tow. fabr. cukru 30.75 - -
"°° ; Cegielski 52.00; Orthwein biz 

tuponu za 29 r.

W  Ś R O D
w y d a w n i c t w

*vk,ur T? 6 ,,Bhiszczu“ rozpoczyna ar-
thic *  ? • -  SpwwjmskiS p . t . ) > 0  p s y .

tutm-ir szych^ kobiet", w którym
j, . zastanaw ia s;ę nad ciekawym
j  V poczucia , ,1 n a} o w u v ości**

Kobiet dzisiejszych. P. R *sv,nfo- 
tozwn-artyku ê ważnej spraw ie", 
•Piek- a Palącą Potrxebę roztoczenia 
frzyo-1 +natl - mI°demi dziewczętami, 
c w^otow ującem i się dc- zawodu po­

lo r^  c,.Pale praktycznym spotykamy 
'lustrow any arr-.kt: „Hodowla 

tvko w czy k°PŁicl» „Nie
fcła J 2ysl:ane zawody*' , w---»biajmy 

e Wia a  owocowe",

na tem, że na w szystkich sta­
cjach kolejowych sprzedawane 
są specjalne znaczki różnej war-- 
tości, począw szy od najdrobniej-

rum uńskich Izb P rze­
m ysłowo - H andlow ych p rzystą­
pił, przy poparciu  posła polskiego 
p. Szem beka, do zorganizow ania 
sw ego 1 zbiorow ego udziału w X

szych kwot. Znaczki te winny Targach Wschodnich i wszedł
być naklejane w  specjalnym z e ­
szyciku i gdy uzbiera się dosta­
teczna ilość, kasy kolejowe w y ­
mieniają te książeczki na bilet 
kolejow y odpowiedniej wartości. 
Zamiast w ięc odkładania pienię­
dzy przeznaczonych na wyjazd, 
do skarbonki, w ystarczy  kupo­
wać odpowiednią ilość znacz­
ków. W  ten sposób można bę­
dzie w  ciągu całego roku odkła­
dać sobie na podróże wakacyjne.

WYWÓZ MASŁA
Stacja doświadczalna badania masła

P om orska Izba Przem ysłow o- 
H andlow a, uruchom iła w Gdyni sta 
cię dośw iadczalną dla badan ia  i 
standaryzacji m asła eksportow ego, 
na k tó re  popyt na rynkach zagra­
nicznych stale w zrasta. D otychczas 
najw iększy w yw óz kieru je się do 
Anglji.

tym celu w porozumienie z ktt- 
piectwem, władzami i szeregiem in 
stytucyj gospodarczych.

Budując potęgę mor­
ską budujemy potę­

żną Polskę

0 ochronę bursztynu
Produkcja bursztynu w  Polsce.

W  zw iązku z budow ą po rtu  w 
Gdyni pogłębiarki w yczerpują z 
głębszych warstw' p iasku i m ułu 
dennego okazy bu rsztynu  różnej 
wielkości. O sta tn io  rząd w ydzierża 
wił~na lat 5 w yłączne praw o zbie­
ran ia  bu rsz tynu  F abryce W yrobów  
B ursztynow ych i obróbki muszli w 
Gdyni, będącej jedyną firm ą polską 
w te j branży.

u r o d z i n
Stała tendencja zniżkowa

Statystyka, sporządzona przez 
departament Spraw W ewn., w y ­
kazuje szybki stosunkowo spa­
dek urodzin w  St. Zjedn.

I tak, kiedy w  r. 1915 na 200 
.Amerykan przypadało pięć uro­
dzin, to w  r. 1928 już tylko 4. 
Spadek urodzin odbija się w i­
docznie na rejestracji szkolnej, 
która w  ostatnich kilkunastu la­
tach spadła z 25,1 do 19,17 i 
wciąż spada.

W  r. 1920 uczęszczało w  ca­
łych Stanach Zjedn. do szkół pu­
blicznych i parafialnych 4,320,000 
dzieci, natomiast w  r. 1928, mi­
mo, że ogólna liczba ludności 
znacznie w zrosła, liczba dzieci, 
uczęszczających do szkół w yn o­
siła niecałe 4 miljony. W  Chica­
go w  r. 1928 zapisało się doGroźną konkurencję dla polskie 

go przemysłu bursztynowego przed szkół 260.872 dzieci, a w  r. 1929
tylko 254.666, czyli o 6.206 mniej.staw ia przem ysł gdański, k tó rego  

fab rykacja opiera się ściśle o p ru ­
ski m onopol bursztynow y, noszący 
nazw ę „S taatliche B ernstein  -  M a- 
n u fac tu r”. G dańskie firm y w yrabia 
ją  i ek sp o rtu ją  przedm ioty  z b u r­
sztynu pochodzące z P ru s W schód 
nich, sk ładają jednak  zobow iązania 
że bu rsztynu  w stan ie  surow ym  
sprzedaw ać m e będą. N ależałoby 
pom yśleć tedy o specyficznej ochro  
nie polskiego przem ysłu bu rsz ty n o ­
wego. ( | ,j

D o p ie ro co
wyszła z druku piękna książka pod tytułem:

W RĘCE OJCA
opisująca w wzruszający sposób ostatn ie chwile życia wielkich ludzi

zam aw iać!

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO la!) DOM PRASY KAT.
W a r s z a w a , K r a k . P r z e d m i e ś c i e  71.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !

HAŁAS 
A UDARY SERCA

H ałas m oże być przyczyną śmierci

W  szeregu państw  zachodnio­
europejsk ich  o raz w S tanach  Z jed­
noczonych prow adzona jest co taz  
energiczniejsza w alka z hałasem  
ulicznym . S tw ierdzono  bow iem , że 
wpływ a on ogrom nie u jem nie na 
organizm  ludzki i znacznie zm niej 
sza w ydajność pracy.

O kazało się jednak  osta tn io , że 
wpływ hałasu  ulicznego na zdro­
wie człow ieka jest o wiele g roźniej 
szy naw et, niż dotychczas przypu­
szczano. O to kom isarz zdrow ia pu 
blieznego m iasta N ow ego Jorku , 
dok tó r Shirley W ynne, oświadczył 
osta tn io , że w iększość w ypadków  
śir.ierci w skutek  udaru  sercow ego 
w yw ołana została przez hałas ulicz 
ny. pow odujący znaczne podniesie 
nie ciśnienia krwi.

PIES
AKWIZYTOREM

Zwiększony popyt na czekoladę
Angielska ' firma „Automatic 

Company" wyrabiająca i ekśpło-00 
atująca w szelkiego rodzaju autp-  ̂
maty, stw ierdziła na podstawie 
raportów kontrolnych sprzedaży, 
że najbardziej dochodowym  jest 
automat, sprzedający czekoladę 
na pewnej małej stacyjce kolejo­
wej, gdzie bynajmniej nie prze­
widyw ano tak znacznych obro­
tów. W ydelegow ano w ięc spe­
cjalnego kontrolera, który stwier 
dził, że ów  automat zaw dzięcza  
sw ą niezw ykłą dochodowość — 
psu, odgrywającemu rolę akwi­
zytora.

Naczelnik owej stacyjki posia­
dał bardzo sym patycznego psa - 
wilka, który ogromnie lubił cze­
koladę. Gdy pewnego dnia jeden 
z  podróżnych poczęstow ał psa 
czekoladą z automatu, przem yśl­
ny czw oronóg szybko zoriento­
w ał się w  sytuacji. Upatrzył 
więc sobie automat i stale pra­
wie przy nim w arował, a gdy  
który podróżny brał czekoladę 
z automatu, wilk w  zabawny l 
w yrazisty  sposób dawał poznać, 
że i on też lubi czekoladę. A że 
w Anglji psy cieszą się specjalną 
sympatją, niemal każdy podróż­
ny kupował jeszcze drugą ta­
bliczkę czekolady dla porrtysło- 
w ego psa. Nic w ięc dziwnego, 
że obroty automatu, posiadające­
go tak niezw ykłego akwizytora, 
ogromnie się zw iększyły .

m o r
—  Czy to możliwe, droga Izo, 

żeś dotychczas nie pozwoliła sobie na 
obcięcie włosów?

—  Bo widzisz, mąż mój nie zaka­
zał mi tego. (Punch).

— Ja k  pan może udowodnić, że 
nie jechał pan , samochodem z nad­
m ierną szybkością?

—  Jechałem do własnej żony, ps 
nie sędzio.

(Detroit N ew t).



Polskie Linje Lotnicze

Rozkład lotów
Walny od 1 czerwca de 31 sierpnia 

1930 roku.

Samoloty kursują codziennie z wy­
jątk iem  niedziel.

Howoczesna W ytwórnia stempli i kila* 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa, Żytnia N r. 27.

VII 1930. Nr. 180,
* a  *  \

Godzina K IE R U N E K G o d z i n  f
a
i

15.40 o . W a r sza w a P- 8.00
17.50 p. G d a ń s k o . 6.00

8.30 o. W a r sza w a P* 18.2-0
11.00 p. L w ó w o. 12,50

13.00 o . W a r sza w a p- 12.30
15.00 p. K a to w ic e o . 10.30

16.15 o. K a to w ic e p. 1 .10
18.15 p . P o z n a ń 0. 8.00

16.13 o . W a r sza w a p 10.00
15.15 p . B y d g o s z c z o. 8.00

** **
15.30 o . K a to w ic e p* 10.00
17,10 p. B rn o o. 8.20
17.30 o. B rn o p 8.00
18.30 p. W ie d e ń p- 7.00

15.30 o . K a to w ic e p-

*
10.00

18.00• - p . W ie d e ń 0. 7.30

10.4S il5 .40 o . K a to w ic e p- 10.00 15.00
11.30,10.25 p. K ra k ó w o. g 15 14.15

.
12,3011.30 o .  L w ów p. 12.20 13.20
14.00.13.00 p. C ern a O tl o. 10.60 11.50
14.30 13.80 o. C e r n a u t l 0. 10.20 |11.20
17.10116.10 p. G ^ latf o . 7.40 8.40
17.30 16.30 o. G a la t l p- 7.20 ; 8.20

1 18.50 17.50 p . B u c u r e s t t O. 6.00 | 7.00

Niniejszym poszukuje się ad­
resu Henryka Artura Ciąglińskie- 
go, syna Franciszka i Henryki z 
W ołyńskich, urodzonego w  roku 
1895 w  Winnicy.

Osoby mogące udzielić jakich 
kolwiek wiadomości w  sprawie 
w yżej wym ienionego, uprasza się 
o zgłoszenie pisemne do „Łódz­
kiej Agencji W ydawniczo - Re- 
klamowej“. Łódź, Piotrkowska 
85, pod „K. W .“.

Na sezon letni, 
najnowsze faso­
ny i kolory ka- 
p e l u s z y  m ę ­
skich, oraz cza­
pek sportowych.

oieca Pochmara
Zgoda 3, tei. 79-24'

lidzie można najtaniej
kupić?

F U T R A

S Z E W C  O R T O P E D Y B T A

A. BIERNACKI
Warszawa 

ni. Elektoralna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie ro- 
;Oty wchodzące w za* 
.res obuwia ortopedyczi 
-go według ostatnich 

rymagaft ortopedji

Pokój do wynajęcia od zaraz 
z osobnem wejściem . Wiadomość 
Piw na 12 m. 4.

Zgubiono kwit lombardowy nr 
112485 na zł. 35.

Zastrzeżenie zrobiono,

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 teL 65-51.

KBftWIiSieiCIE ł f l m f t P Y  \

C H R Y P  K R  
D  U  5 Z N O S C  
BÓ LE  G A R D Ł A

O b j a ś n i e n i a  z n a k ó w :
t  Samoloty kursu ją  tylko w ponie­

działki, środy, piątki 
** Samoloty kursują tylko we wtor­

ki, czwartki, soboty.
*** czas w schodnio-europejski 
o. odlot 
p. przylot

U w a g i :

I) Połączenia w jednym dniu:
G dańsk — Warszawa — Lwów — Cer-
nau.i — Galatl — _ Bucnrestl lub 

7. powrotem
Poznań - W arszawa — G dańsk lub 

z powrotem.
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz 

lub z powrotem.
W arszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem.
W arszawa—Katowice —(Brno) — Wie­

deń lub z powrotem.
Poznań — W arszawa — Katowice 

W iedeń lub z  powrotem.
Bydgoszcz — W arszaw a — Katowice 

W iedeń lub z powrotem.
G daislc  — Warszawa — Katowice 

W iedeń lub z powrotem.
Lwów — W arszawa — Poznań lub 

z powrotem.
Lwów — Warszawa — Bydgoszcz lub 

z powrotem.

SMBIŁG1JSHE
Adt£ka MWSĄSECKIEGO 

w WAnjZAWIŁUl-PRtTA 
SprrDdaJą Apteki l ękłady Aptecżnd.

Na raty i za gotówkę l Wykwintni 
ubiory meskie poleca firma;

CZYŻEWSKI
Złote Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
w intną robotę swoich i z powierzonych 
fiaterjałów . Solidnym udziela kredytu.

O S T A T N I A

NOWOŚĆ!
Dopiero co wyszła na­
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj­
mująca powieść histo­
ryczna znanej i cenionei 
autorki Maijl C zeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu­

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na tle żircsa św. Wojciech

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato­
lickiej" lub Księgarnia „ P rz e g lą ­
du Katolickiego", W arszawa, Kra- j  
kowskie Przedm. 71.

F U T R A
Kąty najdogodniejsze 1 najtaniej, 
Przerabianie i reparacja fu ter, faso­

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27. tei 249-08.

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki: Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ra tam ’. 

Dogodne w arunk i

..FLORYDA”
Chmielna N r. 41, róg  Marszałkowskiej

Krawiec Męski
C. BORKOWSKI

w W arszawie, Marszałkowska 39-a, 
tal. 235-98. Przyjm uje obstahmkl z 
własnych i powierzonych materjalów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

Krawiec Męski
WŁ. GODLEWSKI

WTarszaw a Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. P rzyjm uje wszelkie obsta- 
lnnki z własnych i powierzonych ma­

terjalów. Ceny przystępne.

S  P R Z Y B O R Y  ~ 
O R T O P E D Y C Z N I

P A S Y
le c zn ic za  1 
uszczuplająca

G U M 0 W 2
p o ń c z o c h ;  
na ż y l a k i

5h%oa£ W. Lachowicza
Warszawa, Ularstałmslci 123, pUr«z) ?l|trv 

CENT PRZYSTĘPNI!

NA KAŻDY ŻĄDANV KOLOR 
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 

PARF. d’ORIRHT WARfZAWA

K ap e lu sze  i czap k i m esk ie

KAROL STEGNER
T rę b a c k a  N r. 11.

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chmielna 
5. Poleca meble gw arantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, hi 
bljoteld, iurka stoły, oraz wvrooy 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B I  E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe 
s y p ia ln e  gabinetowe, solidnym na ra ­

ty , wytwórni w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

Protezy z duraluminium
n iezw y k le  lek k ie  i trwa­
łe , (o sta tn ia  zd o b y cz  
technik i), aparaty le c z ­
n ic z e -o r to p e d y c z n e  1 
ch iru rg iczn e  (w y c ią g o ­
w e), p asy  p rzep u k lin o ­
w e ł b rzu szn e , w k ład k i 
na płaską stopę I o b u ­

w ie leczn icze .
Poleca Wy (w, Przyrz. Ortoo.

ANI. KUGLERA
KAtCSZAŁKOWSKA 42 i pliili. 

telefon 143-52.
Medale złote: P e tsc łb u rj 1915, 

W arjza#a D l!. 
F i r m a  c h  r z <s ś c 1 J a a i  i i ,

j lp j  S) 1 3 3  3 J *1 -

Najwyższy komfort 
podróży 

zapewnia
komunikacja powietrzna

S tu p ro c e n to w e
b e z p ie c z e f t s iw s .

„WMi-łuu•. i.,.. . • ..............

P I E C E  S Z R A J B E R A  T S S ?
Kecna R trwałaś IcomirtraHeJn stała fcersnatTcin a A
o sk u tk iem  teg o  c i s g s » « ? k ® S s 3 c p .iłu  w p o ró w n a n iu  do
w szy s tk ich  p leców  kaflow ych , SJafijeJlD O łM  « -® iro e 2 n s ł tó »
U tw . e s ia ls f lc ® '. a w a r a n t Z a ,  tassO oA Ł Przeszło •SiU.tj.ję#
Ł Ł z t u i  w u ż y c i u .  P o l e c a n e  i w y p r ó b o w a n e  p r z e :  w s z y s t k i e  m i n i s t e r s t w a

1 i u r z c  iw , ;

w y r ó S  c o K t o w l e l ę

Kto clico odbyć podróż
tsn is

i t a j p r s t e j

itajursiijstasiej?

Leci samolotem.

' R A R O U ,  S S & A J B l i a
w W arszow ic , v h G ró je c k a  33, fclef.^n N r. 3 2 0 -j i

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe g ar­
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne, 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34

STEFAŃSKI

Szkoła kroju przyjm uje zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locum 

na mioiscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubioru v męskich W arszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

^ ^ ■ ' " w Y ż Y w a e i i u  ' '.j jy ff ij

Na ra ty . Po 5 z.',, tygodniowo! Wy 
żymaczki am erykańskie, plate-1 
N orblina j F rageta , lodownie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
■serwisy stoiuwa, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.

, „ W Y G O D A "
M a r s z a ł k o w s k a  3 6  m .  2 0 .  i i  D r a m i .

Pióra wieczne reparu je  specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJ£C
Nowy św ia t N r. 35. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

r F  'Wisjw-sjs*')
D A K 5 K 1 4

©SŁ58Y-S1 »  
8

" ^ T T ’7

Fabryka luster 1 szlifiem ia szkta
B-CIA BABICZ

W arszawa, Soleo N r. 77, tel. 150-92 
L ustra  meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty v 

zakres szklarstw a wchodząca

.  •fr

: W ?  . ji 4  

4, U  -I

ń=MKS3SL.

r c f i l e d  * l ( 5 S A f t S K S - & 5 C H j l N ] C Z N Y
^|?iI2£ZAWA, ul. L e s z c z y ń s k i  7a (Powlile)

1 j-rrez długoletniego kierownika
s; KCł.y KZEMIOSL XX. SALEZJANÓW

1
vyker>i*jr: CKFMY i CCRCDZEN1A koiUslna I raaa  

btffcCRy, tĘlMftrasfy. Sfeltszja l ek'j;!a dueklaj) 
t ckzwi. taesie i tm&ifyie rnjtaro:]i

Na ra ty  i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjna

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

Zakład KAMIENIARSKI
W ykonywa roboty marmurowe, grani, 
towe z piaskowca i reparacje  tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat N r. 38, tal. 14-592.

*  © i*€® ® C M Y ,’J
- I I  T R Y K O T tó  S^  ______mii.i li hiii Tt —1 r̂rwr4 - " 1̂ *" "*

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

■ JUL JAN CYBULSE i
W arszawa, Nowy Ś suat Nr. 56, te!, 
148-15. Poleca pońrzochy, skarpetki 

i  reform y w wielkim wyborze.

pA -L JN JC tJ lN ¥  
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. W arunki do' 
godne, cenniki bezpłatnie
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CO SŁYCHAĆ W GDAŃSKU?
PROPAGANDA REWIZJONISTYCZNA. — MANIFESTACJE 

NACJONALISTÓW

(Korespondencja własna).

Gdańsk, w  lipctt-
W  ostatnim czasie mnożą się 

publikacje w  postaci odbitek, bro 
szur, książek, artykułów i w ia­
domości, pochodzących z Rze­
szy, lub fabrykowanych dla Rze­
szy. W spólny charakter tych 
w szystkich głosów  jest ten, że 
usiłują w ykorzystać Gdańsk dla 
celów propagandy rewizjoni­
stycznej niemieckiej.

Kampanja ta w  n iezw ykły spo­
sób szkodzi reputacji portu gdań­
skiego i normalnemu rozwojowi 
życia gospodarczego W olnego 
Miasta, przyczem  należy stw ier­
dzić, że dużo dzienników nie- 
tnieckich prowadzi tę kampanję 
polityczną w  ubocznym celu po­
pierania materialnie portów: Kró 
lewca, Szczecina i in., konkurują­
cych z Gdańskiem.

Nawet niemieckie pismo facho­
we dla żeglugi „ H a n s  a“ w  
sw ym  numerze 24 przeprowadza 
taką propagandę rewizyjną. P i­
smo stwierdza m. in., że Gdańsk 
odłączono od R zeszy tylko pod 
Warunkiem, że Polska w ykorzy­
sta w  zupełności gdański port i 
nada portowi temu charakter mo 
nopolowy. Obok Gdańska nie 
tvolno budować innego portu, 
Polska tym czasem  wybudow ała  
Gdynię, tak, że głow a W. M. 
Gdańska zwróciła się z zażale­
niem do W ysokiego Komisarza 
Ligi Narodów.

Notatka ta czasopisma „H a n- 
s a“ opiera się na fałszyw ych  
Przesłankach. Polsce chciano za­
pewnić dostęp do morza w  Trak 
tacie W ersalskim. O tern, że 
Gdańsk musi mieć monopol i, że 
Polska musi się ograniczyć do 
jednego portu, nigdzie w  umo­
wach niema wzmianki. Polska  
Wykorzystuje zresztą swój port 
Więcej i lepiej, niż kiedykolwiek  
Prusy i Niemcy. Zażalenie Sena­
tu do W ysokiego Komisarza od­
powiada intencjom polityki nie - 
Kdąńskiej, prowadzonym na sze­
roką skalę w  tej chwili.

Najciekawszym  jednak jest 
ostatni ustęp notatki z czasopi­
sma „ H a n s  a“, bo pismo to zgó- 
rV w yraża podejrzenie i nieuf­
ność pod adresem Ligi Narodów, 
* tó rą  to zasłużoną instytucję mię 
j^ynarodową nazyw a „gremjum, 
które nieomal zaw sze nie dopi- 
sało“.

Tak pojmuje prasa niemiecka 
w sprawach wschodnio - euro­
p e j s k ic h  swą misję.

*

Po opróżnieniu terytorium Nad 
renji przez francuskie wojska, 
odbyły się, jak wiadomo, liczne 
S o czy sto śc i wszechniem ieckie 
na całem terytorium R zeszy. W. 
M. Gdańsk nie należy do R zeszy, 
niemniej przeto żyw io ły  nacjona- 
nstyczne w ykorzysta ły  okazję 
opróżnienia Nadrenji z wojsk al-

htanckich do specjalnych manife- 
stacyj. Na rozkaz konsystorza  
ewangelickiego bito nawet w  
dzwony przez pół godziny w  dn. 
1 lipca od 12 do 12.30 w e w szyst  

j  kich ewangelickich kościołach  
! gdańskich.

Prezydent Senatu gdańskiego 
p. Sahm na posiedzeniu Senatu 
nawet w ygłosił specjalne prze­
mówienie pośw ięcone Nadrenji 
wielkie manifestacje w szystkich  
zrzeszeń i organizacyj niem iec­
kich z tej przyczyny planowane 
są na niedzielę, dnia 6 lipca w  
ogrodzie Gutenberga w e W rzesz  
czu.

Manifestacje te antyfrancuskie 
i antypokojowe na terytorium W. 
M. Gdańska, na którem zam iesz­
kuje też liczna ludność polska, 
ie są uzasadnione. R. D.

WOJ. LUBELSKIE

ZAMOŚĆ.

Olbrzymi pożar w pow zamojskim,. 
Wieś Wólkę Złojecką w powiecie za­
mojskim dotknęła w ubiegłym tygo­
dniu straszna klęska pożaru. W dniu 
17 ub. m. w zabudowaniach P iotra 
,Taszczuka, gospodarza w tejże wsi, z 
przyczyn nieznanych wybuchł pożar. 
Ogień n a tra fia ją c  na swej drodze ła t 
wopalny m aterja ł rozszerzał się z bly 
skawiczną szybkością. W płomieniach 
stanęło pół wsi.

N a ra tunek  pośpieszyły wszystkie 
okoliczne straże pożarne ochotnicze : 
zawodowe. Po kilkugodzinnej, ener­
gicznej akcji ratowniczej udało się 
połączonym siłom straży  pożarnych 
pożar umiejscowić. Pastw ą czerwo­
nego ku ra  padło 27 domow m ieszkal­
nych w raz z zabudowaniami oraz in 
wentarzem żywym i m artwym . Do­
kładnych s tra t poczynionych przez ni 
szczycielski żywioł do te j pory nie u- 
stalono. Wynoszą one przypuszcza!- 
nie przeszło 200.000 zł. Władze po­
licyjne prowadzą energiczne śledztwo 
celem wykrycia przyczyny pożaru.

WOJ. STANISŁAWOWSKIE.

STANISŁAW ÓW .

Morderstwo. — Dnia 2 lipca za­
mordował na korytarzu  Sądu Okrę­
gowego w S try ju  em erytowany ma 
si.ynista kolejowy K arasiński, liczący 
ia t 71, strzałem  z rewolweru w głowę 
Annę Łewko, żonę djaka, następnie 
zaś strzałam i ran ił ciężko męża za­
mordowanej S tefana, oraz je j b ra ta ­
nicę M arję Łewko.

K arasiński utrzym ywał bliższe sto 
sunki z M ar ją  Łewko i na tem  tle 
odbyła się rozpraw a sądowa o odszko 
dowanie z powodu zniesławienia, któ­
ra  zakończyła się niekorzystnie dla 
Karasińskiego.

WOJ. POMORSKIE

DZIAŁDOWO.

Przed wielką m anifestacją narodo 
wą. — Otrzymujemy do opublikowa­
nia następującej treści odezwę:

Dziesiąta rocznica plebiscytu 
wschodnio - pruskiego, który odbył 
się 11 lipca 1920 r. w najniekorzy­
stniejszych dla Polski w arunkach, w 
obliczu najazdu bolszewickiego, spad 
ku w artości m arki polskiej i przy 
jawnem pogwałceniu woli ludu przez 
utrzym anie całego germanizacyjnego 
ap a ra tu  urzędniczego, to je s t tysięcy 
żandarmów i nauczycieli — na tere­
nach pozostających czas krótki pod 
zwierzchnością komisji koalicyjne, - 
dalej przez sfałszowanie lis t głosują­
cych, przekupstwa, niesłychane gwa 
ty, zabójstwa i zamachy, rtie je s t Jl.i 
Polaków rocznicą radosną...

Około tysiąca uchodźców z P rus 
Wschodnich, przebywających na Po­
morzu, wszyscy polscy działacze ple­
biscytowi, jak  również ochotnicy pul 
ku w arm ijsko - mazurskiego postano 
wili jednak rocznicę tę obchodzić, aby 
św iatu cywilizowanemu przypomnieć 
wielką krzywdę, ja k a  spotkała 400 tv  
sięcy ludu rdzennie polskiego na Wae- 
mji, Mazowszu pruskiem  i w Ziemi 
Malborskiej, k tóre to ziemie przed 
rozbiorami należały do Rzcczypospoli 
rei względnie były lennem Korony 
Polskiej a według tra k ta tu  welaw- 
skiego po wygaśnięciu dynastji H o­
henzollernów wrócić miały do Polski.

N a skutek postanowień T rak ta tu  
Wersalskiego odzyskaliśmy tylko m a­
ły skrawek Ziemi Działdowskiej, za? 
po plebiscycie Rada Ambasadorów 
przyznała nam  pięć gmin naprawym  
brzegu Wisły — na linji Opalenie — 
Gniew, głośnej z napadu bandyckieg- 
na polską s traż  graniczną. »

W Działdowie, z którego wyszli w 
roku 1920 pierwsi ag itatorzy  polscy 
na tereny plebiscytowe, a który po ­
winien stać się Piemontem polskim, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 13 lip- 
cr 1930 zjazd uchodźców z P ras 
Wschodnich, pracowników polskich 
kumitetów plebiscytowych oraz o rg a­
nizacyj kulturalnych, podtrzym ują­
cych łączność z braćmi za kardonem. 
Zjazd ten zamieni się w potężną rr. i - 
nifestację polskości na rubieży m a ­
zurskiej.

Komitet miejscowy w  porozumie- 
mu z zarządem głównym .Zrzeszenia 
rodaków z W arm ji, M azur i Ziemi 
5Ialborskiej“ przygotował masowe 
kw atery oraz bezpłatne wyżywienie 
dla uczestników zjazdu, tudzież sta ra  
się o zniżki kolejowe.

Zjezd działdowski zapowiada się 
bardzo licznie. Kto nie jest objęty 
spisami wspomnianej organizacji, ze­
chce niezwłocznie podać swój odros 
prezesowi Zrzeszenia red. St. Nowa­
kowskiemu — Bydgoszcz („Dziennik 
Bydgoski"), albo do sek re tarja tu  ge­
neralnego: Paweł Sowa — Toruń, ul. 
Koszarowa 7, celem doręczenia imien 
negO zaproszenia.

11 MILJ. ZŁOTYCH GRZYWNY
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NA APTEKARZA W ŁODZI.

, Łódź, dnit 1 lipca. |
W  Łodzi posiadał skład aptecz 

ny niejaki Chanachowicz, znany 
w szerokich kołach miasta. .W y-i 
rabiał on na wielką skalę wodę 
kolońską, na któryto cel zakupo- 
wał spirytus po cenach zniżonych' 
gdyż płacił za litr półtora złote­
go, podczas gdy ceny spirytusu! 
do spożycia wynosiła 13 zł. 50 gr- 

Pewnego dnia władze skarbo 
we otizym ały anonim, donoszą 
cy, że Chanachowicz sprzedaje 
zakupywany spirytus do picia. 
Przeprowadzona rewizja nie po­
trafiła jednak, niczego wykryć- 

W jakiś czas potem władze' 
skarbowe przeprowadziły ponow­
ną rewizję, która dała sensacyjne 
wyniki. Okazało się, że Chana­
chowicz, zakupywany spirytus, 
który był lekko skażony, odkażał 
i rzeczyw iście sprzedawał resta- ■ 
uratorom. Kontrola ksiąg w yka­
zała, że Chanachowicz nie potrą- j

fi w yliczyć się z 34.240 litrów 
spirytusu, który rozsprzedal. Tak 
wielike zakupy tłumaczył on wiel 
kim popytem na jego wodę ko­
lońską. i

Wskutek tego władze cofnęły  
zezw olenie na wyrób w ody ko- 
lońskiej i rozpoczęły energiczne 
śledztw o Jakkolwiek Chanacho­
w icz £:’.i**.czył czy też zgubił 
książki, udało się ustalić, że ma­
nipulacje jego naraziły skarb 
państwa na 224.907 zł.

Po przeprowadzeniu całego 
śledztwa w ładze skarbowe przed 
ło ży ły  całą sprawę Izbie Skar­
bowej, która nałożyła na Chana- 
chowicza grzyw nę w  w ysokości 
11.245.000 zł. Sąd ma zabezpie­
czyć na majątku skazanego po­
w yższą  sumę. Czy majątek w y ­
starczy na pokrycie tej najwięk­
szej z nałożonych dotychczas w 
Polsce grzyw ny, nie wiadomo.

WOJ. KIELECKIE.

KIELCE.

Dwie ofiary pożaru. — Dnia 50 
ub. m. o godz. 24-ej w m ajątku  Gór­
ne pow. kieleckiego wybuchł pożar, 
który straw ił oborę. W oborze taj 
spłonęli dwaj parobcy, którzy tam  spa 
li, a  mianowicie 23-letni P io tr Ko*. 
dziej i 26-letni Jan  Sidor.
Lwów

Żądania rusinów. — N a ostatnie n 
posiedzeniu rady  m iejskiej otw oriył 
prezydent m iasta inż. Brzozowski on- 
rady wiadomością, że do prezydjum 
wpłynął wniosek radnego senatora Le 
cykiewicza, domagający się dopusz 
czenia, języka*' -ukraińskiego w obra­
dach rady.

Dla uzasadnienia tego wniósł ■; 
prezydent oddał głos przed porząd­
kiem dziennym radnem u Decykiewi 
( zowi.

Wnioski jego domagały się: 1' 
dopuszczenia języka ukraińskiego do 
obrad rady ; 2) na pisma, wystosowa­
ne do rady  i m ag istra tu  w języku . 
kraińskim  należy udzielać odpowiedzi 
w języku państwowym i ukraińskim ; 
•’>) ogłoszenia gmin m ają  być redago­
wane w obu wymienionych językach.

Wnioski te  zostały odesłane do 
sekcji celem regulaminowego tra k  o- 
wania. *!. i " .

W ielki szpital. — Spraw a budowy 
szpitala psychjatrycznego w  Kielcach 
wchodzi wreszcie w stadjum  realiza­
cji. F a k t ten posiada znaczenie ■> 
niosłe.

Do budowy szpitala p sy ch ja try c ; 
nego w Kieleckiem przystąpiły  samo­
rządy powiatowe i m iast wydzielo­
nych województwa kieleckiego. W 
Kielcach utworzony został związek Lo 
m unalny dla budowy i utrzym ania 
szpitala psychjatrycznego. Szpital 
ten stanie na terenach państwowy -n

w Podzamczu Chęcińskim pod Kiel­
cami i wybudowany będzie według 
najnowszych wymogów techniki. Ilość 
łóżek obliczona je s t narazie na 800.

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOW ICE.

N arady Stron, opozycyjnych. — 
Dnia 2 lipca zebrały się stronnictw a 
opozycyjne na naradę po której wy­
dały deklarację, p ro testu jącą przeciw 
odroczeniu sejmu śląskiego, zaznacza­
jąc, że zarządzenie to je s t niezgodne 
ze statu tem  organicznym oraz n a ru ­
sza literę i ducha konstytucji. Rów­
nocześnie stronnictwo narodowo chrze 
ścijańskie Zjednoczenia P racy wyda­
ło odezwę do ludności, w której uzijiąr^ 
je  odroczenie sejmu śląskiego za sm ut 
ii?, konieczność, w ynikającą ae stanu 
izeczy, jak i się wytworzył w tym  se ' 
mie.

Odezwa zarzuca opozycji, że z a ­
m iast przystąpić do rzeczowej pracy 
poszła bezwolnie pod komendę Korfar. 
tego i rozpoczęła walkę z rządem. 
Y/końcu odezwa wskazuje, że odpowie 
dzialność za obecny stan rzeczy spa 
da na opozycję i wzywa obywateli do 
skupiania się dokoła przedstawicieli 
rządu dla zdecydowanej obrony praw  
ludu śląskiego przed zamachem na 
caiość i powagę Polski i śląska.

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Insty-  

tu tu  meteorologicznego w W arszawie 
z dn. 3 b. m.

Dziś o godz. 10-ej temperatura  
-4-2.4.6° Cels., wilgotność 33 proc., stan  
nieba: dość pogodnie.

Przewidywany przebieg pogody w 
Polsce: W  dalszym ciągu pogodnie i  
bardzo ciepło o słabym ruchu powie­
trza, ze słabą skłonnością do burz u  
północnej części Polski.

Z T e a tru  L e tn ie go
„CIOTKA KARO LA” krotochwila  ii' 3-ch akiach Brandona Thoma 

sa. R eżyseria  E. Chaberskiego. D ekoracje A. Aleksandrowicza-

T a naiw na k ro tochw ila rozbra- 
_ swoim sędziwym hum orem ,

^  spotykanym  już tylko w śród 
ak zw anych „ekscentryków ” na 

®retiach cyrkow ych, a w yw odzą- 
s:ę od kom edji debarte, k tó re j 

'ady znać w budow ie sztuczki. W  
j to sunku do rozw iniętych w pełni 
ars francuskich, ta  h isto ry jka  scc- 

przypom ina — łapcie z li­
powego łyka położone obok Wy- 
t ' ' !r*tnych, kokieteryjnych pantofel 
j 0" 1- Lecz w łaśnie w tej prostocie 
est osobliwy wdzięk, jest sw oista

tężyzna, odpow iednik w naszej kle 
rn turze m ająca w ram otach  W il- 
końskiego i gdzieniegdzie u F re ­
dy —  syna.

reść te j arłekinady un iw ersy ­
teckiej uderza p rosto tą . P a ru  stu - 
lrn tów , chcąc spożyć śniadan.e w 
tow arzystw ie paru  m łodych pa­
nien, fab ryku je sobie przyzw oitkę 
z trzeciego kolegi. Ten wisus m i 
udaw ać zam orskie ciotczysko, sa ­
mym łobuzom  nieznane. P rzeb rany  
za żeńskiego clow na wesoły k o leż ­
ka ko jarzy  narzeczeństw a swych

tow arzyszy, w yściskując przyteni z 
anim uszem  ich hoże ideały.

Oczywiście p rzyjazd praw dzi­
wej ciotki rozw iązuje pom yślnie 
całą aw anturę, w k tó re j najzabaw ­
niejszą niespodzianką jest rozko­
chanie przez posażną ciotkę paru  
łasych na złoto opiekunów  młodzie 
ży. Znacie tę bajeczkę? No, to  po 
słuchajcie!...

„C io tka K aro la -  to  sz tuka osa­
dzona na jednej głów nej r 4 i da­
jącej od tw órcy  pole do w yw raca­
nia najbardzie j karkołom nych ko­
złów hum orystycznych. Z daje się, 
iż prócz posuchy repertuarow ej 
głów nym  pow odem  do zaprosze­
n i  „C iotki”’ na letn ią scenę była 
chęć w yzyskania ta len tu  p. K u ra a -  
kowicza.

Młody, a już św ietny artysta, 
nie zaw iódł nadziei. P od  trafnym  
kierunkiem  reżyserskim  dyr. C ha­
berskiego poszedł w roli ciotki po 
linji najw yższego rozw ydrzenia. 
O siągnął pełny sukces. Jego wście 
kła szarża nie była dziełem rutyny, 
w ięc rżenie jest i parskanie budziło 
w w idzach taką sam ą nieom al po­
godę, jak  hasanie źrebaków  dobrej 
krwi na pastw isku. P. K urnako- 
wicz przem ieniał się ze zręcznością 
transfo rm isty  ze s ta re j ciotkiw w 
m łodego siostrzeńca i tę m etam or­
fozę przechodził t.am i nazad ze 
sw obodą w irtuoza.

P ostać  w pełnym  słońcu, bez 
żadnych półtonów  dał rów nież p. 
Józef O rw id, jako  kochliw y wuj, 
uganiający  się za p seu d o -c io tk ą  z

bestjalskim  tem peram entem  fauna 
k tóry się p rzebrał za N apoleona 
I I  I-go.

N ieco w ym uszony w ruchach i 
jakby przem ocą naginający  się do 

, obcej sw em u ta lentow i roli baro- 
nel p. Ju stjan a , s ta ra ł się w y p ra ­
cować hum or, niestety  niezbyt sku 
tecznie..

I ’l> A nkw iczów na. L enerów - 
na. H nydziński i W rącki tworzyli 
m ilą hu lta jską czw órkę m łodzieżj 
i<cd m ajestatycznym  pa*--onatem p. 
R o tte r - Ja rn ińsk iej. ł-^czciw ość 
w iernego lokaja bibosz uw ydai 
nil z w irlką na tu ta ln o śc ią  9. K ier- 
ucki P rzedstaw ienie szło -v lem - 
i ie hu! owczej pi senki studenck iej, 
uraw mu n:e szczędzono.

St. Milas*#wskL
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Co słychać  ̂ Warszawie?
Bolączki W arszaw y-

NIEDOMAGANIA KOLEJOWE
Hociąg pośpieszny, odchodzą­

cy z dworca G łów ego o godz. 23 
m. 30 do Lwowa, ma w  sw oim  
składzie tylko 1 w agon III klasy.

W  d n iu  1 lipca, gdy z racji 
w yjazdów  na wakacje, wycieczki 
i urlopy, zebrała się na peronie 
w iększa niż zw ykle liczba pasaże 
rów, w ładze stacyjne doczepiły  
jeszcze jeden w agon... I klasy. 
N iestety pewna ilość pasażerów , 
mimo to nie m ogła skorzystać z 
dodatkow ego wagonu, ponieważ 
posiadała bilety 111 klasy. P ozo­
stali oni wskutek tego z biletami 
i bagażam i na dworcu, lub rozje- 
chalT się do hoteli, aby nazajutrz 
znów  przybyć na dworzec.

Zaznaczyć należy, i i  niektórzy 
z podróżnych przybyli na dw o­
rzec na półtorej godziny przed 
odejściem  w spom nianego pocią­
gu, mimo to jednak nie udało im 
się dostać bodaj siłą do jedynego  
w agonu III klasy, w  którym pasa­
żerow ie stłoczeni byli dosłow nie  
jak śledzie w  beczce.

*
W iem y, iż p. minister Komuni 

kacji, inż. Kuhn, w  okólnikach 
rozesłanych do dyrekcyj k o le jo ­
w ych w  r. b. specjalnie podkre­
ślał konieczność punktualnej ko­
munikacji w ruchu pociągów  o so ­
bowych.

Rozumiemy, iż niema reguły 
bez wyjątku, i że czasem  może 
zdarzyć się opóźnienie pociągu w 
drodze, spow odow ane jakimś d e­
fektem lub nieprzewidzianym zaje 
ciem linji przez specjalny tran­
sport, np. Amwojska. Trudno 

. wszakże pogodzić się z faktem, 
iżby opóźniał się pociąg w ycho­
dzący z W arszaw y i to nie o ba­
gatelne kilka minut, lecz aż o ca­
łe 17 minut. Fakt ten miał miej 
sce w nocy z 1 na 2 lipca na 
dworcu W schodnim. Pociąg

łtołpceki, który normalnie odcho­
dzi o godz. 1.20 —  odszedł, o
1.37.

Nie byłoby w  tern, Suponuje- 
my, odosobnionym  wypadku opóź  
nienia, nie szczegółow ego, gdyby  
nie dziwne stanow isko władz 
stacyjnych i obsługi pociągu, k tó ­
re na liczne interpelacje podróż­
nych, co do przyczyny opóźnienia, 
miały tylko jedną odpow itdź.

—  Zapóźno podano skład!...
Na takie dictum godzi się za­

pytać w ładze kolejowe:
■—  Kolej dla pasażerów , czy 

pasażerow ie dla kolei?... R.

W y p a d k i

Zmniejszenie bezrobocia
W  czasie od 21— 28 czerw ca r. b.

Podług danych państwowych urn? 
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
<d 21 do 28 czerwca włącznie wyka­
zuje 207.258 bezroboczych, w te j licz­
bie 48.993 kobiety.

W stosunku do poprzedniego tygo­
dnia liczba bezroboczych zmniejszył- 
s;ę o 11.180.

Bezrobocie zmalało w P. U. P. P . : 
Tczew o 1109, Drohobycz o 780, Chrza 
nów o nów o 739, Poznań o 881, Czę­
stochowa o 619, Przemyśl o 595, Lwów 
o 509, Stanisławów o 608, Kraków o 
506, Gdynia o 513, Sosnowiec o 4 8 1. 
Grodno o -120, Łódź - okrąg o 451, 
Bydgoszcz o 393, Piotrków o 360, 
GTUdziądz o 270, Radom o 255, pow.. 
warszawski o 209, Toruń o 207, Płock 
c 156, Wilno o 145, Ostrów o 142, 
Ostrowiec o 127, B iała o 108, Biały­
stok o 101, etc. zwiększyło się nato 
m iast w P. U. P. P. Łódź - m iasto o 
573.

Podług zawodów zwiększyła słę licz 
ba bezroboczych hutników szkła o 262 
zmniejszyła się natom iast liczba pozo 
stających bez pracy robotników bu 
dowlanych o 1742, metalowych o 885, 
włókienniczych o 371, reszta p rzy-a- 
aa  na robotników niewykfalifikowa- 
nych.

TRAGICZNA ŚMIERĆ KUPCA. 
Przy ul. Marszałkowskiej 180 w lokalu 
przy biurze handlowym, zamieszkuje 
w raz z rodziną 71-letni Stanisław  
Pinkus, właściciel wspomnianego biu­
ra . — W czoraj w południe Pinkus 
udał się od pokoju kąpielowego. W 
pewnym momencie, t. j. po upływie 
pół godziny ktoś zatelefonował, pro­
sząc Pinkusa. Żona Jego Ludwika 
udała sic do łazienki, lecz n a  pukanie 
n ik t nie odpowiadał. Przerażona, 
wszczęła alarm . Nadbiegłv dozorca 
Łukasz Pieńkowski wszedł no drabi­
nie, wvbil szybę i dostał się do łazien­
ni. Okazało się, że Pinkus znajdował 
sie w wannie napełnionej wodą i nie 
dawał znaku żvcia. W pokoju czuć 
było woń gazu świetlnego. Przybyły le 
karz pogotowia skonstatuow ał śmierć. 
Domownicy przypuszczają, że śmierć 
nastąp iła  wskutek a taku  sercowego, 
"dv gaz zaś u la tn ia ł się w skutek nie- 
dokrecenia kurka. N a miejsce przyby 
ła policja 100 kom isariatu , k tó ra  pro­
wadzi w te j sprawie dochodzenia.

P R Z EJEC H A N Y  PR ŻEZ MtOTO- 
OYKL. Na rogu ul. Koziej i Kraków. 
Przedm. motocykl przejechał 39-letnie 
go S tanisław a Sieneżęckiego, buchal­
te ra  (Żoliborz). Doznał on powikła­
nego złam ania obu kości lewego pod­
udzia. Nieszczęśliwego przewiozło 
pogotowie do szpitala św. Rocha.

N o w y  c e n n iK
T ow arów  m ączno - kolonialnych

Odbyło się posiedzenie przedsta­
wicieli związków handlujących tow a­
ram i mączno - kolonjalnemi, na któ- 
rem  uchwalono nowy cennik tych 
towarów. Cennik ten podwyższa ce­
ny: m ąki pszennej 50 proc. z 97 gr. 
do 1 zł., 65 proc. z 93 do 96 gr., m aka­
ronu krajowego z 1 ł. 75 gr. do 1 zł. 
82 gr., kaszy perłowej funtówki Z 74 
do 78 gr., jęczmiennej i  pęczaku z 
44 do 48 gr. oraz herkulo z 85 do 99 
gr., wszystko za kg. w detalu. Nowy 
cennik obowiązuje od środy.

Z  K IN O T E A T R Ó W

Bilans tramwajów
Za rok 1929 30

M agistrat zatw ierdził n a  ustat- 
niem posiedzeniu: 1 ) bilans ogólny 
tram w ajów  miejskich za rok budżeto­
wy 1929/30, zam ykający się po s tr  >- 
nie aktywów i pasywów sum ą 101, 
072,690 zł. 19 gr., 2) rachunek s tra t 
i zysków, w yrażający się obustronnie 
sum ą 59,691,629 zł. 57 gr., z odlicze­
niam i na fundusz renowacyjny tram . 
wajów na sumę 2,823,290 zł,, emery­
ta lny  295.000 zł., zapasowy tram w a­
jów 283.217 zł., zapasowy autobusów 
12,048 zł., kapitał obrotowy 325,0000 
zł., sp łatę zalegających składek w 
Zakładzie ubezpieczeń od wypadków
250.000 zł., renow acyjny autobusów 
332,250 zł. i fundusz inwestycyjny 
3,730,221 zł., 3) wykonanie budżetu 
zwyczajnego, w yrażającego się w  do­
chodach i wydatkach w wydziale 
tram wajow ym  sumą 57,360.980 zł. 14 
gr. i samochodowym sum ą zł. 2.409, 
586 gr. 54, 4) wykonanie budżetu nad 
zwyczajnego w  wydatkach sum ą zł.
11,019, 283 gr. 22 i w dochodach kwo­
tą  11,895.742 z9. 51 gr.

Z a  c h l e b e m
W yjazdy zagranicę w  poszukiw a­

niu pracy

W edług danych państwowego urzę­
du pośrednictwa pracy  w  W arszawie, 
w  okresie tygodniowym od 15 do 21 
czerwca wydano 21 zaświadczeń w ce 
lu otrzym ania bezpłatnych paszpor­
tów zagranicznych przez osoby wy­
jeżdżające w celach zarobkowych: 
10 — do F rancji, 6 — Belgji, 2 
do Chin i po 1— do Włoch, Czechosło­
wacji i Rosji.

N adto do m isji francuskiej w My­
słowicach skierowano 2 rodziny do 
krewnych zatrudnionych we F rancji 
i 58 osób samotnych do pracy we 
F rancji, pochodzących z rek ru tac ji 
rzemieślników.

16 K O N T R O L E R Ó W
ruchu pocztow ego w  W arszaw ie

W arszawska D yrekcja Pocztowa 
mianowicie 16 kontrolerów dla czu­
w ania nad doręczaniem wszelkiego 
rodzaju  przesyłek w obrębie stolicy. 
Kontrolerzy ci przeprow adzają obec­
nie wywiady adresatów , czy listono­
sze punktualnie doręczają pocztę.

Szczególny nacisk zw racany je st 
n a  przesyłki pieniężne i wartościowe. 
Pozatem kontrolerzy zw racają uwagę 
n a  to by listonosze nie zachowywali 
się w sposób nieodpowiedni.

Ostatnio wydalono ze służby kilka 
listonoszy za to, że spełniali swoje 
czynności w stanie nietrzeźwym.

Koszty otrzymania
W  W arszaw ie

W piątek  4 b. m., w Głównym 
urzędzie statystycznym  odbędzie się 
posiedzenie komisji do badania zmian 
kosztów utrzym ania w celu ustalenia 
zmian, jak ie  zaszły w tej mierze w 
czerwcu w porównaniu z majem.

Wycieczka gospoda-cza
Z C zechosłowacji w  Polsce
W  dniu 21 b. m. przybędzie do 

W arszaw y w ycieczka gospodar­
cza z Czechosłowacji.

W  w ycieczce  biorą udział 
przedstawiciele zw iązków  im­
porterów i exporterów czeskich  
oraz absolwenci W yższej Akade­
mii Handlowej w  Pradze.

Z DOLINY SZW A JCA RSK IEJ.
Dziś, w piątek w Dolinie Szwaj­

carskiej koncert O rkiestry Filharm o 
n ji W arszawskiej, k tóry  wypełnią wy 
łącznie utw ory W agnera. W konccr 
cie weźmie udział św ietna a rty stka  
operowa p. M atylda Polińska - L  
wieka. D yryguje p. Tadeusz M azur­
kiewicz. Po koncercie, ja k  codzień, 
rew ja  p. t. „P ią te  przez dziesiąte". 
Podczas koncertu z okazji św ięta n a ­
rodowego Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej wykonany będzie hymn 
am erykański i m arsz kompozytora a- 
merykańskiego Sousy p. t. „Pod 
gwiaździstym sztandarem ".

Kino - teatr „SPLEN D 1D " .  „JA. 
CHCĘ N A  PŁÓ TN O 11 Z  Marion Da­
mes i VUianem Haines. Realizacja  
King Vidor.

H isto rja  o ponience co chciała zo­
stać gwiazdą. Pojechała więc z oj • 
czulkieir. do Hollywood (nie mieli tak 
daleko, bo mieszkali w Ameryce) i 
tam  prosiła wszystkich, żeby ją  zro­
bili G retą Garbo. Reżyserzy zgodzili 
się na to odrazu, tylko zaproponowali, 
aby przedtem  jak ie  z 10—20 la t  wy­
rabiała się jako. sta tystka . Cóż było 
robić, Pelcia (tak  było panience na 
imię) zadebiutowała jako osoba wno­
sząca to r t i syfon z wodą sodową, w 
małej jednoaktówce. Ponieważ poszło 
nieźle, wzruszony reżyser obiecał je j 
rolę we wszystkich film ach gdzie tyl- 
go będzie to r t i woda sodowa. I  tak  
się zaczęło. Powoli, cierpliwością i 
p racą Pelcia wybiła się i została w ci 
le dobrą a rty s tk ą  komedjową. Koniec/ 
nie jednak chciała być gwiazdą. Za­
m iast wyczyniać przedziwne figle w 
wesołych historyjkach i rozśmieszać 
tem spracowanych i smutnych, łakną­
cych, rozrywki i zapomnienia, wolaM 
cmdlewać w straszliwych dram atach, 
pod zabójczemi spojrzeniam i m arkiza 
który przedtem był fryzjerem .

(M arion Davies w roli Pelci świet 
nie parodju je Gretę Garbo i Glorję 
Sw anson). Zm anierowaną gwiazdę 
publiczność jednak  W końcu wygwizdu 
je  i Pelcia znowu w raca na ojczyzny 
łono, to znaczy do swego atelier ko- 
medjowego, do starych 1 wiernych 
przyjaciół - aktorów, towarzyszy jej 
pierwszych kroków jako aktorki

Pokazanie nam  na filmie film u od 
strony kulis, to pomysł dający nie­
słychane efekty komiczne. W adą o- 
brazu je s t mało zw arta  budowa ca 
łc ścL

N adprogram  dodatki trochę już 
podstarzałe.

W. P.
P. S. kiedy będziemy mieć ty tu ły  

obrazów z sensem i bez posmaku por 
nografji7

ZE SPORTU
W ielkie M iędzynarodowe 

Zaw ody Kolarskie.
W arszawskie Towarzystwo Cykli­

stów szykuje zwolennikom sportu ko­
larskiego prawdziwą ucztę sportową 
w nadchodzącą niedzielę dnia 6 lipca 
r. b. o godz. 4-ej pp.

W dniu tym  na torze Dynasow- 
skim staną niewidziani dotychczas w 
W arszawie sprin terzy  reprezen tu ją­
cy 4 narodowości, a mianowicie: Din- 
kelkamp Józef (M istrz Szw ajcnrji w 
latach 1929 i 1930), Christensen Lau- 
ge (D anja - F inalista  wielkiej nagro­
dy K openhagi), Schnitzler Jean 
(Niemcy - D rugi sp rin te r niemiecki), 
Mortensen A rnfinn  (N orw egja - Do- 
skonały H andicapista),

Barw y polskie reprezentować b- 
dzie śm ietanka naszych torowców, na 
czele z dwukrotnem M istrzem Polski 
Henrykiem Szamotą, St, Podgórskim, 
Puszem, Szymczykiem, J . Nicińskim i 
ze znajdującym  się w doskonałej for 
mle A rturem  Szmidtem z Łódzkiego 
„Unicum".

Pierwszy W arszawski Międzynaro 
dowy W yścig szosowy na przestrzeni 
200 kim., którego finisz spodziewany 
je st na Dynasach między godz. 4— 5 
pp, podczas rozgrywek torowych, 
zgromadzi obok naszych najlepszych 
asów szosowych, tró ikę najlepszych v, 
obecnej chwili szosowców - am atorów 
niemieckich, jak  Risch, Stache i Mi- 
chael, którzy zastosują w tym  wyści­
gu nieznane dotychczas ogumienie ba 
łonowe i wolną piastę „Torpedo" sto­
sowane ogólnie zagranicą przez wszy­
stkie znakomitości szosowe.

F irm a „Torpedo" przeznaczyła dla 
pierwszego polskiego zawodnika przy­
byłego do mety na piaście „Torpedo", 
piękny zegarek m arki „Longines".

Nasze krajow e firm y zgłaszają 
również cały szereg pięknych nagró.L

Wiadomości kościelna
W  piątek  odprawione będą woty- 

wy: w kościele archikatodralnym  i 
metropolitalnym  św. Jana , o godz. 8 
zrana, w kaplicy Pana Jezusa.

W kościele św. M arcina (po-augu- 
stjańsk im ), o godz. 9-ej zrana solea- 
na wotywa z wystawieniem relikw :l 
drzewa Krzyża Św. w kaplicy Męld 
Pańskiej.

W kościele N ajśw iętszej M arji 
Panny Łaskawej (oo. Jezuitów ), wo­
tyw a o godz. 10-ej zrana przed ołta­
rzem P ana Jezusa.

W kościele św. Anny (po-bernar- 
dyńskim) ku czci Serca Pana Jezusa, 
w kaplicy M atki Boskiej, odprawiona 
będzie wotywa o godz. 9-eJ zrana.

W kościele św. F ranciszka Seraflc 
kiego (oo. Franciszkanów ), odprawio­
na będzie wotywa o godz. 10-ej zrana.

W każdy piątek w bazylice Serca 
Jezusowego na Michałowie (dawniej 
Szmulowiźnie), w  myśl zarządzen'a 
Stolicy Apostolskiej, odbywa się n a ­
bożeństwo z wystawieniem Przenajś.c. 
Sakram entu, od godz. 6-eJ zrana do 
6.30 wieczorem.

W kościele św. Antoniego (po-re- 
form ackim ), odprawiona będzie woty­
wa o godz. 8 zrana, w kaplicy Serca 
Pana Jezusa.

W kościele św. Trójcy (po-tryni- 
ta rsk im ), odprawiona będzie wotywa 
o godz. 9-ej zrana przed ołtarzem Pa 
na Jezusa Nazareńskiego, ku uczcze­
niu Męki Pana Jezusa, poczem poda­
wany będzie do ucałowania relikwiarz 
Drzewa Krzyża Św.

R a d j o
Program Polskiego Radja na so­

botę, dnia 5-go b. m.
STAŁE A U DY CJE: Sygnał czasu

11.58 i 19.58 na wszystkie stacje, W 
W arszawie: 13.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kerm. gospodarzy,

W ARSZAW A: 12.10 Muzyka grn- 
mof. 13.10— 13.25. Muzyka gram i f. 
16.15. Wiad, . Tow. Kooperatystów.
16.20. Kącik arty st. 16.35— 17.10. Mu 
zyka gram of. 17.05. Odczyt p. t. „Wal 
ka z handlem kobietami". 17.30. Tran 
sm isja z Wilna. 1.8.00. Naboż. z Wil­
na. 19.00. Rozmaitości. 19.20— 19.30 
P łyty gramof. 19.30. „Dyrektorzy 
teatrów  o swoich planach". 20.15 Kon 
cert popul. 22.00. Felieton p. t. „Wiol 
kie magazyny paryskie". 23.00— 2401 
Muzyka tan.

KRAKÓW : 12.10— 13,00. Koncert 
cram of. 16.35 Koncert gramof. 17.30. 
Transm . z Wilna. 18.00. TranBm. na­
boi. z Wilna. 19.20. „Przegląd polity 
ki zagr." 50.15. Koncept z W ars?.
25.00. Felieton i kom. z W arsz .23.00. 
Muzyka tan.

KATOW ICE: 12.05— 13.00 Kon
cert gramof. 16 20—17.00. Koncert 
gramof. 17.30. T ransm . r. W arsz 
•8.00. Naboż. z Wilna. 19.00. Odcin.A 
powieściowy. 19 15— 19,30. Rozmaito­
ści. 19.30. „O tak  zw.anei muzyce 
elektrycznej". 20 00—50.15. Interm ez­
zo muz. 20.15. Koncert z Warsz. 25.00 
--22.15. Felieton z W arsz. 23.00—
24.00. Muzyka tan.

W ILNO: 12.10—12.1,0. Muzyka gre 
mof. 17.30— 18.O0. Aud. dla dziee'.
18.00— 19.00. Naboż. z kaplicy w O- 
strej Bramin. 19.00— 19,25. ..Co n tn  
boli?" 19 15. Muzyka gram of 90.1 f 
—22.15. Koncert. 23.00— 24-00. Muzy­
ka gramof.

LWÓW: 12.05—13.00. Koncert g ra ­
mof. i 7.30 Transm . z Wilna. 18.00. 
Naboż. z 19.20. Transm . z
Krakowa. 20.15. Koncert z W ars \
22.00. Felieton i kom. z W arsz. 23.0-1 
— 24.00, Muzyka tan.

ŁÓDŹ: 11.58—24.00. T ransm isja : 
W arszawy.

ZAGRANICZNE: 19.00. Hamburg. 
..Menschon im Moor" — sztuka piorą 
A. W asmusa. 20.05. Wiedeń. „Kros 
wędrówki" — dram at R. C. Sheriffa. 
2 0 .4 5 . Londyn  Regional. Koncert syni 
feniczny.
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